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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . . 1 „ 50 , 
Z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie w kraju . złr. — ct. 
w Monarchii austro- węgierskiej z 6 EM 
5 % Prus i Niemiec . . . > | 
a | „ Francji . ę = Ir. 
U ( „ Belgii i Szwajcarji A rad xi 
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” Serb bii . 
Kumer pae kosztuje 10 ct. 
bipodskcjąai żyozakowkaj, 3. Talie ye i św AAA s Kodi | 6 Tito A ul. Łyczakowska I. 3, Telefon 174. 
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Od Administracji 


„Gazety Narodowej“ 


P Przedpłata wynosi: 
we Lwowie: 
| rocznie . 18 złr. 
| półrocznie . 9 » 
_ kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
1 złr. 50 et. 


miesięcznie . 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 


rocznie . 24 złr. 

L półrocznie . 12 złr. 
i kwartalnie . 6 złr. 
ś miesięcznie 2 złr. 


? Cena przedpłaty poza granicami Mo- 


narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodąwej. 
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Lwów dnia 29. sierpnia. 


Namiestnik Czech br. Kraus został 
na wczoraj powołany do Wiednia. 

Hasło „brońmy się przeciw ministro- 
“ri Gautschowi:* nie ustaje w pismach 
czeskich, a organa staroczeskie występują nie- 
taniej dobitnie, jak znowo młodeczeskie Nar 
B isty do szalonych frazesów się uciekają. Miasta 

al oskie, zagrożo ie utratą szkół realuych (jest ich 
Pztery, a piąte, Przyrów, na Morawie) uchwaliły 
"przeć się ministrowi, polegając na specjalnych 
Montraktach z rządem przy zakładaniu tych szkół 
zozawieranych, których jedna strona bez zezwole- 
nia drugiej samowolnie zrywać nie może. Kutno- 
horska Rada miejska oświadczyła nawet, że stu- 
- enci będą przyjmowani do szkoły wbrew rozpo- 
Lządzenin ministra. 

Bnrza ta antigautschowska ogarnęła także 
S,łowieńców, którym odjęto słowieńskie klasy 
„aralne przy niemieckiem gimnazjum w Krajnie 
(Krainsburg). Słowieńcy nie mają osobnych sło- 
r gieńskich szkół średnich, tylko paralelki przy 

ech gimnazjach, z tych paralelki w Krajnie ma- 
odpaść. Poseł Szukle, profesor, oświadczył z te- 
powodu na wiecu ralacyjnym, że jeśli rząd nie 
ie swoich zamiarów, wszyscy posłowie słowień- 
przejdą do opozycji. co mu wyborcy w rez0iu- 
pochwalili. W skutek tej rezolucji pp. hr. Ho- 
wart, ks. Windischgraetz i dr. Poklukar udali 

A do rządu, aby nie znosił paralelek krajeńskich, 

Poklukar miał w tym celu nawet osobiście 
„dać się do Wiednia. Rada miasta Krajny zaś 
uchwaliła, własnym kosztem otworzyć 1. klasę gi- 
mnazjalną na nadchodzący rok szkolny. 

Nadto panuje między Słowieńcami oburzenie 
z pewodu, że minister Gautsch cofnął na r. 1888 
subwencję 1.417 złr., którą kraiński fnndusz sie- 
rót oddawna z państwowego fnndnszu sierót po- 
bierał. 


Sejm kroacki ma być dę le wrzeźnia nA 


- krótki ka otwartym, aby się ukonstytuował i de- 


A 


legację do sejmu węgierskiego wybrał. 


k Jeżeli hr. Kalnoky ma się zjechać z ks. 
Bismarkiem, to w Kissiugon albo gdziein- 
dziej przed 11. września, gdyż tego dnia poczuą 
się manewry na Siedmiogrodzie, na które i Kal- 
Doky z cesarzem się uda. 


W Kurjerse Warszawskim czytamy: „Usta- 
wa o wydalaniu Polaków w państwie nie- 
mieckiem do dziś dnia jest wykonywana z całą 
energią. Oto nowy przykład, który podajemy bez 
ładnych komentarzy. Między wydalonymi znajdo- 
wała się rodzina Arczyńskich. Sam p. „Arczyński 
udał się do Anglii, gdzie otrzymał zajęcie, lecz 
zarobek nie jest dostateczny, aby mógł utrzymać 
żonę iczworo dzieci. Z tego powodu pani A., nro- 
dzona poddanka pruska przybyła do Warszawy. 
Przed kilkn tygodniami otrzymała telegram o 
Ciężkiej chorobie matki, mieszkającej w okolicach 
Torunia. Pospiesza więc na miejsce, lecz po trzech 
dniach dostaje stanowczy rozkaz wyjazdu. Nie 


- RUMUNIA 
| (1855—1870). 


Na tle wspomnień 
skreślił 
WŁADYSŁAW DUNIN. 


(Ciąg dalszy). 


Jeśli nielubiano jenerała, to adjutanta jego, 
apitana Rosensteina wprost niecierpiano. 

Pokazywano mi wiersz, malujący dowcipnie 
*zajemny stosunek obu względem siebie, miano- 
Wicie na punkcie uwieńczonego szczęśliwem po- 
wodzeniem uratowania dywizji kozacko-dragoń- 
kiej od zagłady w powstaniu polskiem. 

Z tytułu tego adjutantowstwa, kursowała 
W pułku parodja komendy wojskowej w żargonie 
(„łowskim. Naprzykład : 

— Baczność! (Kikste !) 

— Do broni! (Gewalt! Wielki puree !) 

— W lewo zwrot! (Przenicuj się na szabli- 
sły bok!) 

— Do ataku broń! (Pikes na gewalt!) 

— Do nogi broń! (Pikes tak sobie 5 itp. 

Sadyk łubił się popisywać sścią i 
Wrnością, jaka rzekomo miała panować w jego 
Podkomendnych szeregach. 

Razu jednego zaprosił mu. 1z sobą konno 

rewię, a właściwie na niespodzianą „niby“ po- 


budko. 


- 


Wyjechaliśmy na wzgórze, nieopodal koszar, 
à zaledwie towarzyszący nam trębacz sztabowy 


We Lwowie, — Wtorek dnia 80. Sierpnia 1887. 


pomogły żadne przedstawienia i protekcje, pani 
A. musiała matkę opuścić, Obecnie powtórnie wy- 
jechała, już na pogrzeb rodzicielki i dla uregulo- 
wania spadku. Władza miejscowa nie uwzględnia- 
jąc tych okoliczności, skazała panią A. na dwu- 
dniowy areszt i poleciła po odsiedzeniu kary od- 
stawić ją do granicy. Wiadomość o niniejszym 
wypadku otrzymujemy od szwagra wydalonej, p. 
Józefa Arczyńskiego*, 


W Lodz. Ztg, AE następującą wiado- 
„Zdaje się, że pogłoska, podana przez Bir4. 
Wied. © złagodzenin przepisów przeciwko 
cudzoziemcom znajduje potwierdzenie w pra- 
ktyce. Now. Wr. dowiaduje się z pewnego źródła, 
że gubernator piotrkowski zawiesił wykonanie da- 
nego przed kilkoma dniami rozvorządzenia, doty- 
czącego wstrzymania działalności urzędników i 
oficjalistów Niemców, pracujących w zakładach 
Kramsty. Ulga udzielona została tymczasowo do 
1. października r. b.“ 
Warszaw. Dniewn. donosi, iż między kwe- 
stjami, -7nikłemi skutkiem nowej ustawy o pod- 
danych zagranicznych z dnia 26. marca r.b., zna- 
lazła się jedna nader ważna. Mianowicie, jeden 
z naczelników gubernij w Królestwie Polskiem 
rzedstawił do decyzji władzy wyższej pytanie, 
czyli uwaga pierwsza do tego artykułu przepisów 


mość : 


ma być stosowana do towarzystw akcyjnych, zało- 
żonych przez cudzoziemców za pieniądze, pocho- 
dzące z zagranicy, i istniejących na mocy najwy- 
żej zatwierdzonych statutów. Z mocy tych ustaw 
wiele posad, jako to: dyrektorów, prezesów rad i 
zarządów oraz innych urzędów, odpowiedzialnych 
za majątki nieruchome, jest obsadzonych wyłącznie 
przez akcjonarjuszów, którzy znowu najczęście; są 
poddanymi zagranicznymi, a nawet nieraz człon- 
kami jednej rodziny. Jako akcjonarjnsze, 84 oni 
współwłaścicielami nieruchomości, i dlatego odno- 
Śnie do praw tej kategorji cudzoziemców względem 
zarządu majątkami ok.zuje się koniecznem wyja- 
Śnieniem przytoczonej uwagi, 


Do spraw, które przyjdą pod obrady przy- 
szłej sesji se jmn pruskiego, należeć będzie 
także niewątpliwie sprawa uregnłowania nj- 
ścia Wisły. Przeprowadzenie tego projektu, 
którego potrzebę wykazały zeszłoroczne spustosze- 
nia, opóźniło się dlatego, że rząd nie mógł się 
porozumieć z resztą interesantów, mianowicie z 
przyległemi stowarzyszeniami tamowemi co do 
podziału kosztów, ocenionych na blisko 19 milio- 
nów marek. W miejsce ujścia pod Górkami (Neu- 
fahr} zamierzone przos przekop w kierunku biegu 
rzeki zyskać dogodniejsze ujście, któreby nie na- 
rażało na niebezpieczenstwo wylewów. 


Zamach na cara miał się odbyć w dro- 
dze z Krasnego Sioła do Petersburga. Cała je- 
dnak wiadomość dotąd się nie potwierdza i jest 
widocznie bąkiem. 


Pogłoski o powolnem, po eichu przeprowa- 
dzanem  rednkowaniu rosyjskiej armii 
czynnej są zmyślona. 

Drogą na Londyn donoszą wedłuz prywat- 
nych doniesień z Erfurtu, że rząd rosyjski zamó- 
wił w pruskiej fabryce broni w Suhl taką ilość 
broni, że na sporządzenie jej 4 do 5 lat potrzeba. 


Z Rzymu donoszą na dowód obecnych ser- 
decznych stosunków między Austrją a Wło- 
chami, że gdy ostatniemi czasy austrjacki attasz 
wojskowy, pułkownik Forstner, zwiedzał obozy 
różnych brygad włoskich, nietylko wojskowość, 
ale i ludność cywilna, tudzież dzienuiki, nawet 
radykalne nadzwyczaj serdecznie go przyjmowały. 


Welług doniesień, nadeszlych do Watykanu, 
ruch katolicki w Macedonii coraz bar- 


dziej się wzmaga. 


Paryzka Rada miejska uchwaliła, we- 
zwać wszystkie francuzkie Rady gminne, aby wy- 
stały delegatów na 22. września do Paryża na 
wiec dla naradzenia się nad sposobami uczczenia 
wielkiej rewolucji, i uchwałę tę do 66.000 Rad 
gminnych wysłała. Rząd unieważnił tę uchwałę, i 

niezawodnie nnieważni wszelkie uchwały Rad 
gmionych co = obesłania tego wiecu. Przyszło 


uderzył na alarm, już w pełnym rynsztunku, nad- 
leciały dwa szwadrony kozaków, pod komendą 
dwóch synów Sadyka, Władysława i Adama, bę- 
dących rotmistrzami w pułku. Widocznie byli oni 
uprzedzeni © tej mającej nastąpić  „niespodzianej 
pobudce* i przybyli pierwsi, podczas gdy komen- 
danci innych rot zj 
czasn, jaki i najkarniejszemu żołuierzowi do wy- 
konania „pogotowia* niezbędnie jest potrzebuym. 
Uśmiechnąłem się w duchu na tę z góry 
przygotowaną, 8 więc przesadną punktnalność we: 
wspomnianych dwóch szwadronów, a sąd m ój 
pod tym względem musiał Sadyk odgadnąć po 
wyrazie twarzy, bo witając swych synów i przy- 
glądając się szwadronom przez ogromną lupę (któ- 
rej dla krótkiego wzroku zwykle używał) rzekł: 
„Barrrdzo dobrrze, tylko trrochę za prrędko.* 
Literę r wymawiał Sadyk z potrójną dobi- 
tnością. 
, Reflektując na listy polecające, namawiał 
mnię Sadyk də wstąpienia do Kozaków otomań- 
skich, w randze porucznika, z tem większą na- 
dzieją prędkiego awansu na stopień rotmistrza, 
że synowie jego mieli przejść do sztabu, a jeden 
z nich miał już prawie w kieszeni nominację na 
adjutanta sułtańskiego. 
ropozycji tej, idąc Za radą samychże ofice- 
rów kozackich, nie przyjąłem, a i inne posady 
cywilne, jakie się nastręczały w Małej Azji, na 
wyspach, zresztą w Bułgarji, Bośnii i Hercego- 
winie nie bardzo mogły nęcić — pomimo dość 
korzystnych matęrjalnych warunków — człowieka 
stęsknionego za krajem rodzinnym i pragnącego 
zbliżyć się doń jak najprędzej. 

Tęsknota ta, owa niedające się bliżej okre- 
ślić a tak bardzo dojmująca nostalgja, ogarnęła 


i: 
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jawili się dopiero w odstępie | 


klmk mak k |" ë C77 M © 0. 1 a i G y "jek dA ly ga dw | 2 m -SANWNNNNMNĘ 


jakiś podrzędny urzędnik z drukarni ministerstwa 
wojny. Minister wojny wziął śledztwo w swoje 
ręce. 
wojskową, jak już bowiem i urzędowo donoszą, w 
drodze między St. Etienne (fabryki broni) a be- 
zancon odplombowano i otworzono wagon, wiozący 
karabiny nowego modeln. 


| 


Nowe walne wybory do skupczyny 8erb- 
skiej zostały rozpisane na 29. września. Z oka- 
zji urodzin swoich ułaskawił król Milan 800 zbro- 
dniarzy. Słychać o nowych morderstwach policyj- 
nych; jeden oficer żandarmerii broił tak dalece, 
że go rząd aresztować ujrzał się zmuszonym. 


Potwierdza się nasz domysł, że Ejub chan 
umknął do Rosji za wiedzą rządu perskiego, ten 
niby dopiero w 14 dni dowiedział się o ucieczce 
pretendenta do tronu afgańskiego i wroga Anglików, 
którzy niegdyś schwytawszy go oddali pod straż 
szachowi i za to mu 18 8.000 ft. szt. rocznie pła- 
cili. Nowoje Wremia pisze, że jeśli Ejub chan 
zechce pójśc do Heratu i oddać się pod protektorat 
rosyjski, jak chan Bochary, to w Petersburgu nie 
będą się pytali, co na to Anglia powie. 


— m 


Sprawa bułgarska, 


Jak Biuro Reutera donosi, rozesłała Porta 
onegdaj do mocarstw depeszę, w której tylko ko- 
munikuje odpowiedź rosyjską na jej notę poprze- 
dnią. Dowiadujemy się tu cokolwiek nowych 82CZ8- 
giłów. I tak Rosja wysłałaby do Bułgarji jenerała 
Ernrota. Ten miałby pójść do Bnłgacji jako jedy- 
ny rejent i oraz gubernator Rumelii wschodniej, 
z równą jak książę władzą, zamianowałby nowe 
ministerstwo i rozpisał wybory do sobrania, któ- 
reby dokonało następnie wyboru księcia. Deputo- 
wani rumelijscy nie byliby dopuszczeni do wyborn 
księcia. 


Z Berlina zaprzeezają, jakoby Niemcy za- 
mierzały co do Bułgarji przedsiębrać cokolwiek 
takiego, coby się nie godziło z interesami Austrji. 
W Aostrji zaś są przeciwni wszelkiemu wysyła- 
niu komisarzy do Bułgarji, bo za komisarzem mo- 
głaby z czasem przyjść jakas okupacja. Ziewsząd, 
nawet z Petersburga, zapewniają teraz, że najle- 
piej puścić sprawę bułgarską drogą delaty, nie- 
chaj ja sameż stronnictwa bułgarskie rozwiążą; 
tym sposobem dojdzie się do załatwienia pokojo- 
wego, którem wedle pism rosyjskich będzie wypę- 
dzenie Koburga. 


Nacewicz wysłał d. 22. bm. bardzo energi- 
czną notę do Porty. Wie ona teraz, że rząd buł- 
garski przyjmie Artin-effendiego uprzejmie, jeżeli 
on jako przyjaciel przybędzie, a gdyby z planami 
nieprzyjaźnemi przybywał, to go nie przepuszczą 
przez granicę. Rząd uzbraja wybrzeża morskie i 
przygotowuje się na wszelkie wypadki do obrony. 
Są koła, które w razie targnięcia się Porty na 
Bułgarję, gotowa obwołać ją niepodległą i wszcząć 
powstanie w Macedonii. 


W sobotę odbył się w Sofii świetnie prze- 
gląd wojsk, które defilowały wołając: „Niech ży- 
je Ferdynand, nasz książę !* 

Przybył tam Stambnłow, i jak słychać po- 
dejmuje się utworzenia gabinetu. Słychać nawet, 
że wybory do małego sobrania będą rozpisane na 
27. września. Po utworzeniu gabinetu ma wyjść 
amnestja i zniesienie stanu oblężenia. 
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Krakowaniwmu „Czasowi”. 


Pod tym napisem czytamy następujący arty- 
kuł w organie klubu czeskiego, Hlasię Naroda : 

„W krakowskim Czasie prąd dwojaki: jeden 
bywa czysto polski, autonomiczny, wobec Czechów 
wręcz lojalny, przyjacielski, sympatyczny; drugi 
zaś prąd wypływa z pewnej kancelarji ministerjal- 
nej, i tłumaczy opinię rządu albo jakiego mini- 


mnię zaraz w pierwszych dniach pobytu w Kon: 
stantynopolu. Ziemia zdawała się palić pod mo- 
jemi nogami, a serce wyrywało się do swoich, od 
sh oprócz krótkiego telegramu, że żyją, nie 
miałem żadnych bliższych wieści. 


Ach z jakąż to roskoszą odczytywałem u 
znajomych dzienniki lwowskie ! Każda najdrobniej- 
sza notatka kronikarska, była jakby listem pry- 
watnym, tak żywe budziła zajęcie. A cóż dopiero 
artykuły i wiadomości o położeniu politycznem 
i zaszłych w kraju wypadkach, doniesienia 0 losie 
osób, które się znało, zapiski spraw bieżących 
itp. ?! Zaprawdę, trzeba być pielgrzymem na 


obcej ziemi, aby to wszystko umieć należycie 
ocenić. 


Przygnębiony moralnie i wabając się w po- 
stanowienin co do osiedlenia się w Tnrcji i obję- 
cia jakiejkolwiek z nastręczających się „posad, za- 
sięgałem zdania i rady życzliwych mi rodaków. 
Jedni z nich, zamieszkali od dawna w Konstan- 
tjnopolu, zachęcali do przyłączenia się do ich 
grona; inni znów, zrażeni własnemi przykremi 
doświadczeniami, doradzali posnnąć się ile mo- 
żności jak najbliżej ku ziemi rodzinnej, aby przy 
sprzyjającej sposobności módz jak najprędzej do 
niej powrócić, 

Jako taki punkt nastręczyła się Rnmania, 
do której też radzono mi się udać wiedząc, że na 
podstawie poleceń, jakie miałem przy sobie, 
przyjdzie mi z łatwością znaleść tam odpewiedne 
zajęcie i utrzymanie. 

Zdecydowałem się 0% t0, a pierwszym kro- 
kiem do tego celn było bliższe skomunikowanie 


ARODOWA 


zatem do otwartej wojny między rządem a gminą | stra nieraz w prostej sprzeczności z opinią reszty 
paryską, któraby pragnęła utworzyć rząd osobny. | autonomistycznych pism polskich. Otóż tego rodzaju 
jest ostatni artykuł Csasw, w którym nam tłuma- 

Szczegóły francuskiej próby mobiliza- | SZJ, że poprostu żadnej nie mamy przyczyny być 
cyjnej zdradził Figaro, któremu miał je podać | zaniepokojonymi; w którym nam wytyka, że tą 


Fatum prześladuje francuzką administrację | 6 
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opozycją objawiamy brak solidarności z Polakami. 
Mając zatem dostateczny powód, abyśmy w uwa- 
ach Csasu nie upatrywali autonomistycznej i nio- 
sfałszowanej opinii polskiej, Zwracamy odpowiedź 
naszą wyłącznie do Czasu i do twórców i inspira- 
torów uwag wspomnianych. 


Przedewszystkiem nie może Osas zroznmiać, 
dlaczega organa służące klubowi czeskiemu, pro- 
wadzą opozycją i prześcigają w tem nawet skraj- 
ne pisma opozycyjne. Gdyby on tak jak my wie- 
dział, ile to ofiar moralnych i materjalnych ponio- 
sły nasze gminy, obywatelstwo nasze dla pomno- 
żenia szkół średnich, zaprawdę wcale by się nie 
dziwił gorliwości i stateczności, z jaką zakłady te 
od naruszenia i zaguby uchronić usiłujemy. Nadto 
Czas nie wie a może też wiedzieć nie chce, że 
chodzi głównie o zakłady, do których utrzymy- 
wania państwo się osobnemi, prawnie ważnemi u- 
mowami zobowiązało, a które mają być zniszczone 
bez przyzwolenia gmin, których to dotyczy, i na- 
wet się ich nie pytając. Jeżeliby zaś wolno było 
niszczyć zakłady, kontraktami prawnie obowiązn- 
jacemi Za warowane, targać się na instytneje, w 
takie gwarancje zaopatrzone : to czyżby naród cze- 
ski mógł żywić zaufanie, że to nie jest początek 
gorszych rzeczy w przyszłości ? Nasze stronnictwo 
we wielkich gminach władnące, zakłady te ntwo- 
rzyło; nasze stronnictwo ma przednie zasługi oko- 
ło pieczy kulturowych potrzeb naszego narodu, — 
jego też oraz powinnością jest, stawać na czele 
w obronie tych wymogów kulturowych, tak jakby 
to uczynić powinna i jakby uczyniła staranna 
matka, aby drogie dziecię swoje uchować od wszel- 
kiego niebezpieczeństwa, 


Jak może się dziwić Csas, że w Czechach 
istnieje opozycja przeciw dr. Gautschowi, że do 
tej opozycji należą deputowani i główne dzienniki, 
jeśli zważy, iż „dyslokacyjne* zarządzenie Gau- 
tscha było niespodzianką dla deputowanych w ró- 
wnej jak dla całego narodn mierze? Minister ni- 
czyjej rady nie zasięgał, nikogo w Czechach w tej 
sprawie nie wysłuchał.. Oóżby powiedział Czas, i 
ażali Polacy mogliby zostać spokojni, gdyby zni- 
szezono w Galicji kilka szkół Średnich, nie zasię- 
gnąwszy opinii krajowej Rady szkolnej? Czyżby 
Polacy byli stróżami autonomii krajowej, gdyby 
się temu z całą enęrtgią i wszelkiemi środkami 
prawnemi i konstytucjjnówmi nie oparli? 

Jeszcze mniej stosownym jest wyrzut, iżby 
Czesi nie mogli występować z ostrzejszą opozycją 
nawet przeciw ministerstwu  centralistycznemu, 
gdyby było u stern i niszczeniem szkół powód do 
niezadowolenia podawało. Otóż to właśnie dowodem 
niepocieszającego stosunku, w jakim się znachodzi- 
my, że zrodzić się mogła taka stanowcza opozycja 
przeciw członkom tego gabinetu, który posłowie 
czescy dotychczas popierali. Minister oświaty, gdy 
się pierwsze ozwały głosy zaniepokojenia co do 
niego, przyrzekł naszym posłom, 1ż czynem dowie- 
dzie, jak narodowi naszemu sprzyja. I dowodzą 
tego czyny, a odpowiedź ministra co do gimnazjum 
opawskiego, dowodzi nainacalnie. Opozycja ostra 
przeciw temu ministrowi jest zrozumiałą i całkiem 
naturalną, ponieważ czynnością swoją wyłamuje 
się z ram akcji rządu teraźniejszego, który pomi- 
mo swej chwiejności nie zapierał się swego fun- 
damentalnego programu, że chce dla wszystkich 
narodów być zarówno sprawiedliwym, że chce opie- 
kować się kulturowemi ich potrzebami. Zrozumia- 
łą jest opozycja przeciw te mu ministrowi po od- 
powiedziach, jakie dał deputacjom różnych miast 
czeskich, a które z ust do ust całe Czechy obie- 
ają. 

M Czas może nam wierzyć na słowo, ŻE posło- 
wie nasi nie zerwali stosunków swych z rządem, 
z którym rokować będą ijuż nawet rokują, 
a że tem mniej nie targają związków i solidar- 
ności z resztą prawicy. Lud i czeska opinia publi- 
czna są przekonane, że z teraźniejszym ministrem 
oświaty już niepodobna nawiązać stosunków przy- 
jacietskich. A czy się to jeszcze uda posłom na- 
szym, bardzo wątpimy. 

Nie powinien się zatem (Czas dziwić, że 
przeciw Gautschowi taki ostry wiatr wieje i że 
także organa klubu czeskiego głośno się w tym 
roju zaniepokojonych odzywają. Gdzie pisma i 
obywatelstwo centralistyczne mają podostatkiem 
przyczyn do zasypywania ministra Gautscha swemi 


Listy, jakie do niego z Paryża przywiozłem, 
były już pod tym względem wystarczające, ale 
bardziej nad nie ułatwiła mi zabranie z nim ści- 
ślejszej znajomości życzliwa interwencja zaprzy- 
MI z nim rodziny pp. Henrykowstwa Grop- 
arów. 

Słusznie słynęli oni z rzadkiej w dzisiej- 
szych czasach uczynności dla rodaków j w ich to 
gościnnym domu, na przedmieściu Bebek, porozu- 
miałem się bardziej szczegółowo z p. Negri co do 
warnnku pobytu Polaków w Rumunii. 

z, penierdził on kursujące po Stambule wie- 
ści, że były wprawdzie i z rozkazu Kogolniczana 
trafiają się zawsze jeszcze, chociaż coraz rzadsze 
wypadki wydalania uaszych za Dunaj, pospieszył 
jednakże dodać, że dotyka to tylko tych, którzy 
nie posiadają żadnych doknmentów legitymacyj- 
nych i są bez zajęcia i zarobku. 

— Pan nie masz się czego obawiać — koń- 
czył p. Negri — papiery bowiem masz w porząd- 
ku, a jestem pewny, że na podstawie takich re- 
komendacyj, jakie posiadasz, otrzymasz u nas na- 
tychmiast odpowiedną posadę. Zresztą i ja dam 
panu kilka listów do osób wpływowych — chociaż 
połocenie do księcia Kuzy jest już zupełnie wy- 
starczające — a te, bądź pan o tem przekonany, 
poskutkują. Zajmiesz utanowiske, do jakiego cię 
twe uzdolnienia „pra wnika My Rumuni potrzebn- 
jemy jeszcze ludzi, od których możnaby się cze- 
goś nauczyć, Chociaż starzy, żyjemy dopiero od 
niedawna Życiem XIX wieku. Jedną jeszcże tylko 
dodam radę, t.j. abyś się pan zabrał bezzwłocznie 
do przyswojenia sobie języka rumuńskiego, który 
zresztą dla ludzi władających łaciną i franenszczy- 


się z pełnomocnikiem rządu rumuńskiego przy |zną, bardzo jest łatwy do nauczenia. Znajomość 


wys. Porcie, p. Negri. 


języka krajowego ułatwi panu wszelkie zabiegi. 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuję wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 

ue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, i Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Śr. 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 2; Gal: 


Daube & Comp. w Frankfurcie n. M; w Warszawie 

Rajchman et Ar Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 

OGLOSZENIA rzyjmują się za opłatą 6 et. od 


miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefen 10. 


pocbwałami i wdzięczyć się mu za jego miłość: 
tam naród czeski dosyć ma przyczyn do oświad- 
czania, że tego ministra milować nie może. 


Rzeczywisty, rzetelny Polak nie mógłby na- 
wet — jak to czyni inspirator Czasu — twierdzić, 
jakoby Czesi swą jawną a stanowczą opozycją 30- 
lidarność z prawicą w ogóle a zwłaszcza z Pola- 
kami naruszali. Jestże to, pytamy, w interesie 
Polaków, aby w Opawie gimnazjum czeskiego nie 
było? Alboż to w interesie Polaków jest zniesie- 
nie szkół realnych w Pilźnie, Taborze i td.? Je- 
żeli mają nadal istnieć zakłady niemieckie, dale- 
ko mniej frekwentowane, to czyż mogą się Polacy 
obojętnie przypatrywać zagładzie czeskich zakła- 
dów żywotnych ? Solidarność nasza z Polakami 
tego zaiste wymaga, aby oba nasze narody Niem- 
com w knlturze dorównały, a więc aby miały ku 
temu dosyć instytneyj potrzebnych. Gdyby zatem 
w Galicji niszczono takowe instytucje, Czesi pod- 
kopywaliby solidarność z Polakami, gdyby opór 
ich przeciw temu potępiali, jak to Czas czyni. 
Musimy się dziwić Csasowi, że sprawę tak 
świętą i wzniosłą, jak solidarność dwóch narodów 
bratnich, wojuje jak mieczem za sprawę, która 
stosunku naszego do Polaków w niczem nie doty- 
ka. Csas zapewne nie zapomniał, jak ostra po- 
wstała w Galicji opozycja przeciw rządowi obe- 
cnemu w sprawie naftowej; toż w samem Kole 
polskiem wrzało i rozterka groziła mu rozerwa- 
niem. Czesi lojalnie poparli wówczas większość 
Koła polskiego i nikogo między nami nie napadło 
grozić Polakom naruszeniem solidarności ztąd, że 
mieli powód do niezadowolenia z rządu, a nawet 
z własnego rodaka, ministra Dunajewskiego. 


A jeżeli Czas sprawę tak obraca, jakoby opo- 
zycja nasza zadawała ostatecznie szkodę autonomii, 
całą prawicą łączącej, snać przyjdzie do innego 
zapatrywania, jeżeli weźmie na uwagę, że ni- 
szezone są szkoły realne, co do których ustawo- 
dawstwo sejmom przysłuża. Opierając się tedy 
krokom ministra Gautscha, podejmujemy pracę 
pełną zasługi i na korzyść autonomii i solidar- 
ności słowiańskiej. Albowiem minister Gautsch, 
gdyby w Czechach zwyciężył przez nieczynne 
przypatrywanie się a może nawet przez pomoc 
Polaków, zaiste nie miałby większego niż dotąd 
respektu dla autonomii i politycznej wagi narodu 
polskiego“. 

Podawszy głos głównego organu klubu cze- 
skiego i staroczechów, możemy pominąć głos Po- 
litikt, młodoczeskie Narodni Listy dają 
w tejże sprawie Csasowż odprawę pod nap.: „Od- 
powiedź szlachcie polskiej“. 

„Rzecz dziwna! — piszą one — podczas 
gdy organa konserwatystów niemieckich poczy- 
nają uznawać słuszność oporn naszego przeciw 
zarządzeniu ministra oświaty, dr. Głautscha, a na- 
wet i stanowisko czeskie w tej sprawia za upra- 
wnione i sprawiedliwe uważają: wstępuje organ 
szlachty polskiej, Czas w pełnej zbroi w szranki 
ku obronie najświeższego uczynku ministra“. 

Dalej oświadczają Nar. Listy, że odpowia- 
dając Czasowi, nie ideutytikują jego i stronnictwa 
jego ani z Polakami galicyjskimi, ani tem mniej 
z całym narodem polskim, że zatem i ich odpo- 
wiedź jest tylko w tę stronę zwrócona, z której 
atak nieprzyjacielski wyszedł. Następnie powtu- 
rzają Nar. Listy cały artykuł Czasu, zowią go 
„głosem przeżytej kasty, która ma na swojem su- 
mieniu losy państwa Polskiego i smutne położe- 
nie rozdzielonego narodu polskiego“, i w obrzy= 
dliwy sposób lżą szlachtę polską w ogóle, pomi- 
mo tego, iż same przytaczają, że Czas jest tylko 
rzecznikiem arcydrobuego ułamku szlachty pol- 
skiej. Nar. Listy podnoszą tylko grzechy szlach- 
ty polskiej — cóżby było, gdyby ktoś podnosił 
grzechy dawnej beamterji czeskiej w Austrji, 
Węgrzech i Kroacji ! 

W końcu wzywają Nar. Listy Polaków do 
nienawiści przeciw Niemcom. Kil- 
ka dni temn odpowiedzieliśmy Nar. Listom, że 
nie myślimy iść za ich bundincznem wezwaniem, 
abyśmy zerwali z austrjackimi konserwatystami 
niemieckimi, — dzisiaj odpowiadamy im na to 
nowe wezwanie, że możemy być wrogami rządu 
ipewnych stronnictw jakiegoś narodn — 
ale wrogami jakiegoś narodu, ehoćby nawet 
rosyjskiego lub niemieckiego, nie byliśmy ni- 
gdy i nie będziemy. 


Po zawizowanin paszportu w rumuńskim kon- 
sulacie jeneralnym, udałem się do ajencji statków 
parowych, utrzymujących komunikację pomiędzy 
Stambnłem a dolnym Dunajem, celem poinformo- 
wania się co do dalszej podróży. 

Z wyjątkiem ajencji rosyjskiej, hyłem u 
wszystkich innych, a więc w tureckiej, austrja- 
okiej, włoskiej, angielskiej i fraucuskiej. Nigdzie 
nie umiano mi oznaczyć dnia odejścia statku do 
Gałaczu via Sulina (kolei warneńsko-ruszczuckiej 
wówczas jeszcze nie był»), ani pouczyć, czy może 
inną drogą, np.: via Kustendże-Czernawoda nie 
mógłbym się dostać do Rumunii. Jeden tylko re- 
prozentant ajencji francuskiej, wielkiej poczciwo- 
Sci rodak nasz, Migntek. był tak grzeczny zawia- 
domić mnię, że o rychłym wyjeździe nie mogę 
ani marzyć; Dunaj bowiem, ścięty lodam po raz 
wtóry w tym roku, stanął przed kilkoma dniami, 
a pierwszy statek francuski z przeznaczeniem 
Konstantynopoł-Braiła był zmuszony cofnąć się, 
nie dotarłszy nawet do SŚuliny. 

Wiadomość ta była dla mnie tem bardziej 
zasmnoającą, że przykuwała mnie w mej wędrówee 
na czas nieograniczony do etapu tak odległego od 
kraju, do miasta, które mnie pomimo wszelkich 
swych czarów, w usposobieniu, w jakiem podów- 
czas byłem. bynajmniej nie czarowało. 

Byłem przygnębiony, a tęsknota targała siły 
fizyczne, lecz nie było, niestety innej rady, jak 
zdać się na wole opatrzności i poddać się losowi. 

Wówczas poznałem się po raz pierwszy W 
życiu ze znaczeniem fatalistycznego tureckiego : 
kiz met (przeznaczenie). 


(C. d. n.) 


Reforma gminna. 


(Ciąg dalszy). 


Naczelnik z dwoma ławnikami, wybranymi 
przez Radę, składa Wydział okregu gminnego. 

Uchwalanie etatu przychodu i wydatków, 
wprawdzie do atrybucji Rady gminnej należy, je- 
dnakże nie można nznaniu samej Rady pozostawić 
wyłącznego stanowienia o tem, co własnemi siła- 
mi okręgu zrobionam być ma, albowiem doświad- 
czenie naucza, że wstręt do ponoszenia wydatków 
na wspólne cele i obojętność ua zaklady gminne, 
aczkolwiek konieczne. są główną przeszkodą, dla 
której szkoły, szpitale, drogi. mosty, groble i t. p. 
zakłady w gminach pomimo ustaw, które obo*ią- 
zek utrzymania ich na nie wkładają, rozwijać się 
nie mogą. Należało więc tak, jak jest w innych 
krajach, reprezentację gminną mających, odróżuić 
w otacie rocznych wydatków, wydatki obowiązko- 
we od dobrowolnych, z których pierwsze w gra- 
nicach właściwych ustaw poniesione być muszą, 
drugie zaś w miarę fundnszów uchwalone być 
mogą. 

Wobec projektowanej powyżej organizacji 
okręgów gminnych, nsiawała potrzeba zatrzyma- 
nia dzisiejszych powiatów, starostw i rad powia- 
towych. 

Podział krajn na 74 powiatów i ustanowie- 
nie tyluż nrzędów i Rad powiatowycb, da się 
usprawiedliwić tylko względem na niedołęztwo 
dzisiejszych gmin i bezsilność tz. obszarów dwor- 
skich. 

Zdaje się, jakoby ustawodawca rozbijając 
dawniejsze jednostki administracyjne (dominia) 
na gminy wiejskie i obszary dworskie, przewidy- 
wał, że powoła do życia nieżywotne c'ała, wyma- 
gające blizkiej iłe możności opieki i pomocy sta- 
rostw i Rad powiatowycb. 

Jednakże i te ostatnie nie odpowiedziały, bo 
odpowiedzieć nie mogły właściwemu swojemn za- 
danin administracy jnema. 

Błędną wydawała się twórcom projektu już 
w zasadzie myśl dzielenia spraw administracji na 
rządowe i antonomiczne, a jeszcze błędn ejszem 
ustanowienie odrębnych władz obok siebie. 

Tożsamość interesu, tożsamość celów i za- 
dań, przemawia przeciw zasadzie powyższej; w 
zdrowem społeczeństwie nie masz różnicy między 
interesem rządu, który ina być tylko ostatnim 
jego wyrazem, streszczeniem, że się tak wyrazi- 
my, syntezą społeczeństwa. Władza kazda ma być 
jedną, choć w składzie swym różnorodne zawiera 
Żywioły. 

1 władza prawodawcza jest jedna, 
w skład jej różne wchodzą czynniki. 

Podziełenie władzy administracyjnej na dwie 
obok siebie działające, już w zarodzie swym za- 
wiera czynniki walki i rywalizacji koniecznej, bo 
z natury ludzkiej wynikające). 

Element autonomiczny jest potrzeb nym i ko- 
nieczuym do kontreli. rozbioru, do rady i uchwał. 
gdyż przynosi ze sobą do władzy bezpośrednią 
znajomość życia i jego potrzeb; do działania i 
wykonywania, potrzebne jest często specjalne wy- 
kształcenie, potrzebna ciągłość pracy, potrzebna 
jest karność, zaostrzona odpowiedzialnością pra- 
wną wobec przełożonych t. j. żywioł jedności czyli 
rzędowy. 

Tylko w połączeniu obydwn żywiołów w je- 
dną całość dopatrywano należytej rekojmi społe- 
cznego porządku i pomyśłuego działania władzy. 

Na tych zasadach ułożono projekt podziała 
krajn na 20 obwodów, dawniejszym cyrkułom od- 
powiadających, których zarząd sprawowałaby rada, 
a względnie wydział obwodowy ze starostą na czele. 

Rada obwodowa składaćby się miała z człon- 
ków wybranych przez Rady gminoe po jednym z 
każdego okręgn gminnego i z każdego miasta od- 
dzielny okrąg gminuy stanowiącego. Większe je- 
daakże miasta wysyłają drogą wyboru przez Rady 
miejskie dokonywanego, odpowiednią do swej lu- 
dności liczbę członków do Rady obwolowej — n. 
p.: miasta liczące od 10 do 20000 mieszkańców 
wysyłają dwóch — od 20 do 40,000 trzech — od 
40 000 do 60000 czterech — wyżej nad 60 000 
piecin esłonkow. 

Wydział obwodowy zaś składałby się ze sta- 
rosty i 4 członków wybranych z grona Kady na 
lat oześć. 

Wedle tej organicacji zostawałby kierunek 
alministracji vbwodn w rękach starosty, który 
jest urzędnikiem przez cesarza mianowanym. 

Do wykonywania poleceń starosty, jak nie- 
mniej nchwał Wydziałn i Rady obwodowej, doda- 
ni mieliby być etatowi, a mianowicie : 

a) Komisarze administracyjni; 

b) Komisarz skarbowy ; 

c) Inspektor szkolny ; 

d) Urzędnicy techniczni do budowli publi- 
cznych, lądowych i wodnych; 

e) Urzędnicy do służby zdrowia; 

f) Weterynarz obwodowy. 

W ustanowieniu zakresu działania Wydziału, 
przewodniczyła myśl zniesienia dzisiejszego dua- 
alizmu a zarazem dążność do załatwienia ile być 
może wszy-tkich bieżących spraw administracyj- 
nych w obwodzie. przez władze obwodowe. R74- 
dzić możua zdaleka, admiuistrować należy zhlizka. 

Znaczna liczba spraw administracyjnych na- 
leży do tej kategorji, których należyte załatwie- 
nie wymaga kolegialaego postępowania, to bowiem 
daje pewną rękojmię bezstronności i rozwagi, pe- 
wnej nawet znajomości osób i miejscowości (n. p. 
w sprawach szkolnych, przemysłowych. w Spra- 
wach poboru wojskowego). Zwłaszcza szło tn 
o Sprawy podatkowe. 

Dia ludności wynikałaby stąd ta korzyść, iż 
miałaby do czynienia z jedną władzą, której po- 
ruczono byłoby rozstrzyganie spraw i zażaleń 
w sprawach podatkowych. 

Słuszna to bowiem zasada, iż nikt nie jest 
sędzią sprawiedliwym we własnej sprawie. Nemo 
judex in sua causa. Za wielką to krzywdę ludno- 
ści poczytać należy, skoro spory podatkowe roz- 
strzygają władza podatkowe. 

. W sprawach uwolnienia od podatków, ulże- 
nia podatkowego itp. sporach, nie powinien orze- 
kać wyłącznie nrzędnik sbarbowy. 

,. Zajmuje on bowiem zawsze fiskalne stano- 
wisko, którego jednostronne przestrzeganie może 
być niesprawiedliwością dla obywateli. 

Nic więc słuszniejszego, jak żądanie k le- 
gialnego tych spraw roztrzą-ania. Ustawiwszy takie 
rusztowanie pod przyszłą budowę administracji 
w kraju, autorowie projektn musieli konsekweutnie 
dążyć do zniesienia podziału władzy u steru, po- 
działn, który dobitny wyraz u nas znalazł w or- 
ganizacji Namiestnictwa, jako ekspozytury rządu 
centralnego i Wydziału krajowego, jako stałej ko- 
misji sejmowej. 

W naszem położeniu politycznem dawał po- 
dobny rozdział rękojmię, pewnej od Rządn central- 
nego niezawisłości, dawał możność powodzenia 
w granicach antonomii krajowej, w granicach tego 
Sejmu i tej jego komisji nienstającej z Wydziału 
krajowego polityki krajowej w duchu narodowych 
potrzeb i dążności. 


chociaż 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 30. Sierpnia 1887. 


Nieraz wy adało 
i słachać, żali tam nie ozwie się jaki prąd nowy; 
nieraz przyszło badać tętno narodowego życia, aby 
zrozumieć, co na razie, w danej chwili dia jago 
zbawienia przedsięwziąć należało 

Dopiero odkąd powstała taka instytucja 
w kreju, dopiero odkąd najwyższa magistratura 
autonomiczna powołauą została do życia i rozwi- 
jać się poczeła i kraj. naród, Polska cała wierzyć 
poczęła, że dla interesów narodowych otwarła się 
w tej części Polski nowa drega, rozpoczęła się 
eroka nowego Życia narodowego w uaszej pro- 
wiucji. Życie to od roku 1865. nabrało znaczenia 
niezmiernego, stało się „życiem za resztę Polski“. 

Inna rzecz, czy wykonawcy tego szczytneso 
posłannictwa umieli zawsze wytrwać na swem 
wysokiem stanowiskn, czy nasza starszyzna z tych 
i z późniejszych lat umiała zawsze dzierzyć sztan 
dar narodowy z rówuą jak jej poprzednicy z cza- 
sów Królestwa połskiego chwałą; inna rzecz, czy 
zawsze a nawet czy niekiedy ndawano się po siłę 
tam, gdzie ona rzeczywiście spoczywa; czy z uspie- 
nia te utajone siły w narodzie budzono lub bu- 
dzić usiłowano; czy obfity wymiar wolności, który 
nam się dostał w udziale, rozbudził chęć do pracy 
nad ludem? 

Do ujemnych i to do bardzo ujemnych od- 
powiedzi na te pytania przyszli twórcy nowego 
projektu administracji. A jeden z nich, jeden z 
najznakomitszych, skarzy się, że „krzątania i ha- 
łasu było wiele, twórczości prawdziwej chwila nie 
nadeszła. * 

Pod ciepłem promieni słonecznych wolności 
zaroiło się od motyli, latających od kwiatu do 
kwiatu, a uspiona niedojrzałość hałaśliwym ze- 
wsząd ozwała się chórem. Przebiegliśmy szybko 
całą skalę walk teoretycznych, od kwestyj polity- 
cznych i socjalnych aż do religijnych, zanim w 
praktyce stanął jeden czyn, jedna instytucja przy- 
szłości. Jedynym może dodatnim rezultatem tej 
walki — jest jej prawdepodobny koniec, jest po- 
wazechne nią znużenia. - 

Starajmy się stanowczą dać tym czasom od- 
prawą *). 

Autorom „Zarysu* zdawało się, że „Łwórczo- 
ści prawdziwej chwila już nadeszła“ gdy się po 
jawił „Projekt organizacji władz Administracyj- 
nych“. 

Uznawszy, że jeżeli gdzie, to w naczelnym 
kiernnku s»raw krajowych dwoistość władz jest 
szkodliwa, przypomniawszy i kosztowność takiego 
urządzenia i niebezpieczeństwo rywalizacji dwu 
włałz tak ważnych i poważnych, wskazali na sprze- 
czność w działaniu pa polu administracji, wska- 
zali na owe mnóstwo sporów o kompetencje — 
najsmutniejsze z pomiędzy wszystkich sporów — 
na owo kuszenie się o rozdział spraw, które w ły- 
ciu społecznem stanowią całość i na tę walkę 
próżną „wobec której społeczeństwo zdumione 
przypatruje się widowisku gry bez zadnej treści, 
działaniu bez skutków, szermierkom bezpotrzebnym 
i kosztem tego społeczeństwa odbywanym*. 

Zaiste przypominały się te żaby z bajki wo- 
łające do chłopców : 

„przestańcie, bo Bię źle bawicie, 
Dla was to jest igraszką nam idzie o życie*. 

Projaktowano więc — a miało to być ko 
roną Zarysn — znieść Wydział krajowy a naczelny 
zarząd spraw powierzyć zarzą iowi krajowemn. 

Nie miał to byc atoli zarząd podobny do 
dzisiejszego c. k. Namiesinictwa. Przeciwnie, bar- 
dzo dosadną krytykę urządzenia c. k. Namiestui- 
ctwa przeprowadzono. 

„Według dotychczasowych urządzeń Namie- 
stnictwo obarczone jest olbrzymią ilością szczegó- 
łowych spraw, które przecią'ając siły urzędników, 
albo przez bardzo ułngi przeciąg czasu oczekują 
załatwienia, albo bywają załatwiane przez proste 
potwierdzenie orzeczeń władzy niższej. lub zwra- 
cane do wyjaśnienia, tak, że cała ta nnżąca i bez- 
użyteczna czynność przedstawia obraz próżnego, 
ale w ruch wprawionego młynu.* 

Istotnie nie tak nie charakteryzuja od razu 
i na pierwszy rnt oka dzisiejszego c. k. Namie- 
sinictwa jak to dowcipne porównanie. 

Widok próżnego, ale w ruch wprawionego 
młyna prześladuje nas do dziś swoim bezmysinym 
turkotem. 

Chciano temu zapobiedz. Wypracowano pro- 
jekt organizacji az do drobnych szczegółów dobrze 
cbmyślany Na czełe urzęda, który pod warunkiem 
gdyby dawał rękojmię niezależuości pewnej oi 
Wiednia, byłby w naszych stosuukach zbawien- 
nyw, stawiano Namiestnika odpowiedzialnezo Sej- 
mowi za wykonywanie ustaw krajowych i Ścisłe 
przestrzeganie budżetn krajowego. 

Oto-by były w najogólniejszych rysach myśli. 
jakie zawierał „Zarys Aduministracji*. 
(c 
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Lwów dnia 29 sierpnia. 


x Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała : rzeczywistego nauczyciela Jana Tabaczek, w 
Brnchnalu. rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Lisiejamach; tymczasowego nauczyciela, Jana Zi- 
glarscha, w Rajbrocie, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Porębie spytkowskiej; tymczasową 
młodszą nauczycielkę, Marję Rossdorfer. rzeczywistą 
nauczycielką młodszą szkoły etatowej w Sokol- 
nikach. 

* Zatwierdzenie wyboru. Cesarz postanowie- 
niem z dnia 12. bm. zatwierdził Lndomira Cieńskie- 
go, właściciela dóbr, na prezesa, a Ignacego Theo- 
dorowicza dzierżawcę dóbr, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Horodence. 

* Odznaczenie. Cesarz nadał adjunktowi dy- 
rekcji urzędów pomocniczych krakowskiego wyższego 
sądu krajowego, Michałowi Mitschka, z powodn prze- 
niesienia go na własną prośbę w stały stan spoczyn- 
ku, złoty krzyż zasługi z koroną. 

* Arcyksiężna Stefania uległa w dnin 24 
bm. w Ischl wypadkowi, który mógł się bardze nie- 
szczęśliwie zakończyć. Oto gdy arcyksiężna s willi 
swej wyjechała do willi cesarskiej na obiad poże 
gnalny, przy skręcie na rogu ulicy, przez nieostrożność 
woźnicy powóz dworski zlerzył się z przejeżdłającym 
omnibnsem, skutkiem czego powóz arcyksiężnej do- 
znał uszkodzenia. Arcyksiężna odniósłszy tylko lek- 
kie zdarcie skóry na twarzy, zresztą nieuszkodzona, 
wysiadła z powozn i wśród okrzyków przechodniów 
dalszą drogę odbyła piechotą. 

* Zapis. Sp. dr. Piotr Krzeczunowicz zapisał, jak 
się dowiadujemy, a) dla domu ubogich ebrześcijań - 
skich we Lwowie 1000 zł., żydowskich 500 zł., b) 
dla towarzystwą lekarzy 4000 zł., e) dia zakładu na- 
ukowego im. Torosiewicza do funduszu żelaznego 
6000 zł., d) na fundację dla utrzymania nieuleczalnie 
chorych i dla rekonwaleseentów religji chrześcjańskiej, 
występujących z szpitalów lwowskich 40.000 zł. Opie- 
kę nad tą fundacją peruczył zapisodawca Wydziałowi 


*) Józef Szujski — w Przeglądsie Polskim 
s r. 1871 str. 234—7. 
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spadkobiercy. 

* Zmarli. Jadwiga Trzemeska, 12- 
letnia córka p. Edwarda Trzemeskiego, znanego tut 
fotografa, zmarła onegdaj o godzinie 5. popołudniu. 
Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 6. wieczorem. 

Ks. Jan Szafran, były wikarjusz na Pod- 
górzu zmarł w Ameryce, dokąd się udał do jednej 
z polskich parafij. 

W Sieniawie zmarł d. 23. b. m. Józef Skad, 
prowizor aptekarski i żołnierz z r. 1868. 

Ks. Mikołaj Baworowski, były prowinejał 
00. Jezuitów, umarł w Starejwsi pod Brzozowem. 


a Ks. arcybiskup Feliński bawi od dwu dni 
w naszem mieście Kapłan wygnaniec stanął w ho- 
telu Zorża. 


Dyrektor polieji, p. Krzaczkowski powrócił 
onegdaj z nrlopu i objął urzędowanie z rąk zastępcy 
swego, radey p. Marynowskiego. 

* P, Karol Mikuli, po 30 letniej działalności 
artystycznej na stanowisku dyrektora lwowskiego 
konserwatorjum muzycznego, otwiera własną, przez 
władzę koncesjonowaną szkołę muzyczną, w której 
kurs rozpoczyna się 1. września b. r. 


* Prezesem rady powiatowej Zaleszczyckiej 
wybrauy został w dniu 23. bm. p. Wincenty Orłow- 
ski, właściciel Lisowiee. 

+ Wecezorajsza piękna pogoda wywabiła ty- 
siące publiczności za miasto i do miejsc spacerowych. 

* Ślub. P. Marceli Tyberg, znany zaszczytnie 
skrzypek, wszedł w związki małżeńskie z panną Wan- 
dą Paltinger, pianistką, przehywającą obecnie stale 
we Wiedniu. 

* Wydział towarzystwa „Bratniej pomocy“ 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej przeniósł biuro 
swoja z dniem 26. b. m. do kamienicy przy ulicy 
Zimorowicza l. 5 II. p., naprzeciw „Sokoła“ i upra- 
sza wszystkich pp. interesowanych, by wszelkie listy 
i przesylki tamże adresowali. 


* Binura sądu powiatowego miejsko del (S. 
I IL i IIL) zostaną przeniesione z kamienicy pod |. 
17. przy ulicy Jagielońskiej do kamienicy p. Spre 
chera przy ul. Kazimierzowskiej obok szkoły św. 
Anny i zakładu karnego. Kontrakt z właścicielżm 
tej nowo zbudowanej realności będącej na ukończe- 
nin został już podpisany. Czy na tem bliskiem są- 
siedztwie sądu a zwłaszcza sekcji III zyska szkoła, 
wątpić należy. Kto zna choć cokolwiek stosunki tam 
panujące, musi wyrazić swe zdziwienie z powodu tak 
niefortunnego umieszczenia sądu powiatowego obok 
szkoły. Młodzież wychodząca po ukończeniu nauk bę- 
dzie miała niejednokrotnie wcale nie budujące widoki 
kłótń i sporów rozgrywających się i kończących po 
największej części na ulicy przed sądem. 


s Kolonie wakacyjne. Powrót II. serji chłop- 
ców nastąpi dnia 30. na 31. bm. o godzinie pół do 
drugiej w nocy. Rodzice zechcą zebrać się o oznaczo 
nej godzinie na dworcu kolei Karola Ludwika, w celu 
odebrania i cdprowadzenia swoich dzieci do domu. 


* Konkurs. Dyrekcja poczt rozpisnje konkurs 
na kilka posad asystentów pocztowych z płacą XI. kl. 
rangi i kaucją w kwócie 400 zł., i na posadę eks- 
pedjenta przy nowo otworzyć się mającym urzędzie 
pocztowym w Podliskach małych, powiatu lwowskiego. 

s Na dalszą dzierżawę akcyzy rządowej wnio- 
sla gmina m. Lwowa ofertę na ręce krajowej dy- 
rekcji skarbu. 

* Odwiedziny w zakładach karnych będą 
dozwolone na przyszłość tylko za okazanicm pozwo 
lenia ze strony nadprokuratorji, względnie minister 
stwa sprawiedliwości. Jestto najnowsze rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości Prażaka. 


* W zakładach wychowawczych prywatnych 
pani Kamili Poh (ulica akademicka l. 3.) i pani Ma- 
rji Zgórskiej (ulica Czarneckiego, kamienica Wer- 
nera) rozpocznie się rok szkolny z d. 8. września. 
Wpisy odbywają się już obecnie. 


* Teoretyczne kursa dopełniające. One- 
gdaj podaliśmy wiadomość o zapisnch na kursa do- 
pełniające przy szkole Panien Benedyktynek or- 
miańskich we Lwowie. Dziś przypominamy, że kur- 
sa te są pierwsze jakie w mieście naszem zorganizo- 
wano w myśl ustawy kraj. z d. 2. lutego 1885. Dwn- 
letnie istnienie i liczna frekwencja dewiodły dostate- 
cznie żywotności tej instytucji, w której panienki po 
ukończeniu szkół wydziałowych i pensjonatów, a nie- 
mające w sobie powołania do stanu nauczycielskiego, 
znajdują wyższe teoretyczne wykształcenie w kiernnku 
najbardziej dla kobiety potrzebnym. . Podniósł też to 
należycie obeeny p. inspektor szkół lwowskich, przy 
zakończeniu szkolnego roku w czerwcu br. 

Najwymowniejszym zaś aowedem potrzeby i roz- 
wojn tych kursów jest fakt, iż w r. b. otwarty został 
kurs wyższy czyli zwany rok drugi. 

Wszystkie przedmioty, prócz domowego gospo- 
darstwa wykładane są przez profesorów, a dobór tych- 
że odpowiada stanowiska, jakie kursa te w stolicy 
kraju zająć powinny. 

I tak: Etykę rok I. i II. wykłada ks. Szczepań- 
ski; Historję powszechną, rok I. i II. prof. Próchni- 
cki; Historię nowożytną. rok I. i Historję polską. rok 
II prof. Tatomir; Język i literaturę francuską, rok I. 
i II. prof. Amborski; Język i literaturę niemiecką, 
rok I i II. prof. Czernecki; Hygienę wychowczą, rok 
I i IL dr. Pawlikowski, fizyk miejski; Kosmografię, 
rok II. dr. Rebman. prof. uniwersytetu; Estetykę, rok 
I. i Ii. prof. Amborski; Pedagogjię rok I. i Dyda- 
ktykę oraz historji pedagogii rok IL. Dr. Józef Żaliń- 
ski. Gospodarstwa domowego ma udzielać p. Abgaro 
wiczówna, starsza nauczycielka szkoły wydziałowej. 


* Wpisy do szkoły fachowej w Stagftsta- 
wowie, a mianowicie do szkoły stolarstwaj tokar- 
stwa i nowo otwartego kursu snycerstwa, odbywają 
się każdej niedzieli od godz. 10. do 12. w południe 
przez miesiąc wrzesień. Nowo wstępujący uczniowie 
płacą 12 zł. wstępnego, w 2. roku 6 zł., w 8. wolni 
są od opłaty i otrzymają prócz tego !/ą czystego za- 
robkn ze sprzedaży sporządzonych przez siebie przed- 
miotów. Na 1. rok przyjętych być może najwięcej 5 
uczniów na naukę snycerstwa i 5 na naukę stolar- 
stwa z tokarstwem 


* Zakład wychowawczy dla chłopców 
otwartym został w dniu 15. lipca br. w Stanisławo- 
wie przez p. Władysława Axentowicza. Do zakładu 
przyjmowani będą uczniowie wszystkich szkół miej- 
scosych na całkowite utrzymanie i wychowanie, ja- 
koteż tylko do przygotowywania do nauk szkolnych. 

* Drukarnia narodowa w Czerniowcach. 
Ze względu na wielką potrzebę podstaw materjalnych 
do rozwoju w ducha narodowym żywiołu polskiego i 
ruskiego na Bukowinie, zawiązał się w pocznceiu obo- 
wiązku obywatelskiego komitet, celemu założenia dru- 
Karni narodowej w Czerniowcach, poświęconej w po- 
łowie interesom Polaków, R w połowie interesom Ru- 
sinów na Bukowinie. Zasady i zadania tej mającej 
się założyć drukarni narodowej są następujące : 

I. Drukarnia narodowa w Czerniowcach ma 
być instytucją publiczną pod zarządem wybranego ko- 
mitetu obywatelskiego. a jako taka ma stanowić i re- 
prezentować majątek publiczny. Gdy pierwszy zawią- 
zek tej drnkarni stanie, natenczas dalszem staraniem 
komitetu będzie, przez ściąganie w imię sprawy pu- 
bliczeej pracy i zamówień dla niej doprowadzić dote- 
go, aby wartość jej a tem samem dochód ile możno- 


| poczyniły pewne spustoszenia 


ści już same z siebie wzrastały i się powiększały. 
W drodze tedy takiego przedsiębiorstwa publicznego, 
stojącego pod zarządem komitetu obywatelskiego, a 
oraz pod kontrolą publiczną ma się wytwarzać sam 
z siebie pewien majatek publiczny narodowy. 

TI. Dochody z tego majątku mają być obracane 
na cele publiczne narodowe. I tak zaraz w pierwszym 
rzędzie ma powyższa drukarnia wesprzeć wydawni- 
ctwo Gazety Poiskiej i wydawnictwo ruskiego pisma 
Bukowyna w Czeruiowcach w równych częściach. 
Gdy cel ten osiągnięty zostanie i gdy oba powyższe 
wydawnictwa na podstawie udzielonej im pomocy do- 
statecznie się rozwiną, nateuczas dochody tego przed- 
siębiorstwa obracane będą na cele oświaty ludności 
polskiej.i ruskiej na Bukowinie w duchu narodowym 
polskim i ruskim, który to kierunek tamże mocno 
jest zaniedbany. 

Zazaz na pierwsze wezwanie w tej sprawie 
przyobiecały następujące osoby swój udział do za: 
łożenia powyższej drnkarni narodowej, którym niniej- 
szem imieniem komitetu serdeczne składam podzięko- 
wanie i tak: 

Książę Leon Sapieha z Bilcza, księżna Wanda 
Jabłonowska z Krakowa, Artnr hr. Gołuchowski 
z Łosiacza, Stanisław hr. Dzieduszycki z Gwoźdzea, 
Władysław hr. Wolański z Rzepiniec, Zygmunt hr. 
Cieszkowski z Krakowa. Seweryn br. Brunicki z Za- 
leszczyk, Jan br. Kapri z Chlebiczyna, Jakób br. 
Romaszkan z Horodenki, Marjan br. Błażowski z No- 
wosiółki; następnie pp.: Grzegorz Bohdanowicz z Osze- 
chlib, Łazarz Passakas z Witelówki, Roman Krzyszto- 
fowicz z Karapcziowa, Kajetan Łukasiewicz z Zado- 
brówki. Mikołaj i Eugeniusz Kszystofowicze z Załucza, 
Józef Torosiewicz z Russowa, Kajetan Passakas z Za- 
stawny, Aleksander Petrowicz z Werenczanki, Stefan 
Stefanowicz z Zarańcza, Antoni Jakubowicz z Kuczur- 
mika, Krzysztof i Jan Merzowicz ze Szubrańca, Bogdan 
Zadnrowicz z Wołczkowiee, Krzysztof Jakubowicz 
z Kadłubisk, Krzysztof Bobusiewicz z Baniłowa, Józef 
Rudkowski z Wyżnicy, Mieczysław Pawlikowski z Kra- 
kowa, dr. Ignacy Kamiński ze Stanisławowa, Ezechiel 
Berzeviczy z Bołszowiec, Franciszek Jasiński z Zahaj- 
pola, Ludomir Cieński z Okna, Zygmunt Piwko ze 
Słobódki leśnej, Adolf Czuczawa z Wierzbowca, An- 
toni Syroczyński z Kopaczyniec, dr. Weigel z Krako- 
wa. ks. Jan Mardyrosiewicz z Horodenki, Jakób Asłan 
z Kołomyi, dr. Szlachtowski, prezydent m. Krakowa, 
ks. kanonik Tomasz Stańkowski ze Śniatyna, Roma- 
szkan z Dąbek, ks. J. Nowobiełski z Horodenki, Wi- 
tołd Rogoyski z Tarnowa, Antoni Agopsowicz z Try- 
fanówki, Zima z Peczyniżyna, Longchamps z Kołomyi, 
trzech panów N. N. z Horodenki, Ignacy Passakas 
z Koianek, Leon Godziemba Węgliński z Onnta, Igna- 
cy Guszkiewicz z Łukawca, Edward Stenzel z Koło- 
myi, Prunkuł z Podhajczyk, Karol Macieliński z Za- 
stawny, ks. Antoni Chyliński z M'chaleza, Jan Kleski 
z Werbiąża, Izydor Torosiewicz z Kidańcza, Zenobinsz 
Lachowski z Czeremchowa, Antoni Szadbej z Bohoro- 
dyczyna, Kajetan Kazimierz Łukasiewicz z Bortnik, 
Konstanty Siwieki z Ceniawy, Jan Jakubowicz z Pu- 
Żnik, Paweł Ilnicki z Obertyna, Dawid Wieselberg 
z Jakubówki, Szczepan Krzysztewicz z Kornicza, Adelf 
Maller ze Sopowa, Kohn z Kamionek wielkich, Ant'ni 
Bogdanowicz z Matijowiec, Teodor Rajski z Kopaczy- 
niec. Jakób Łukasiewicz ze Żerawy, Z Siemiginowski 
z Jakubówki, Tadensz Cieński z Drobiczówki, Wła- 
dysław Krasnopolski z Latacza, Jan Borkowski z Za- 
leszczyk małych. dr. Eugeniusz Mitkiewicz z Czernio- 
wieo, Edward Schrótter z Czerniowiec, Kasa Oszczę- 
dności m. Krakowa, K. Wentzel z Krakowa, Konstanty 
Michalewski z Krowinki. 

Czerniowce 25. sierpnia 1387. 

lynacy Zakrzewski 
sekretarz komitetu. 


* Komitet wystawy krajowej w Krakowie po- 
daje do wiadomości, że dla grona osób zaproszonych 
na otwarcie wystawy danyin będzie wspólny obiad 
składkowy. Osoby eheące wziąć udział w wspólnej 
uczcie, zechcą do dnia 30. bm. zgłosić się do biura 
komitetu wystawy (w magistracie I. piętro). 


e Wylcwy rzek. Z powodu deszczów, które 
przez przeszło tydzień padały, wezbrały obie Bystrzy- 
ce w Stanisławowskiem tak bardzo, że wylewu podo- 
bnego od dłnższego czasu mieszkańcy tamtejsi nie pa- 
miętają. Toż samo donoszą o wylewie Dniestru w Ha- 
liczu, gdzie woda tak silnie wezbrała, iż mieszkańcy 
nadbrzeżnych domów musieli z siedzib swoich ucie- 
kać ; przyjemności tej doznało kilka rodzin lwowskich 
bawiących w Halicza na villegiaturze, które wskutek 
tego nawet przyspieszyły swój powrót do Lwowa. 
W końcu Czeremosz i Prut także wezbrały a nawet 
w okolicy Wyżniey, 
gdzie Czeremosz zerwał jeden most. Obecnie donoszą, 
że woda wszędzie opada. 


* Fatalny wypadek miał p. Arnold Müller 
w Błyszczywodach, w powiecie żółkiewskim. Strzela- 
jąc d. 12. bm. do psa podejrzanego o wściekliznę. 
zranił jednym śrótem 9-letniego chłopca, Piotra Lan- 
ga, tak nieszczęśliwie, iż w dniu następnym chłopak 
Uiuarł w szpitalu żółkiewskim. 


* Burza z gradem nawiedziła okolicę Bucza 
cza w dniu 14. bm. i zniszczyła niezebrane jeszcze 
plony na gruntach gminnych i dworskich we wsiach: 
Barysz, Komarówka, Zubrzec, Łuka ad Uście, Zale- 
sie, Pużniki, Niskołyzy, Ladzkie, Porehowa, Uście 
zielone, Bobrowniki, Żyźnomierz i Dubieńko. 


* Od piornnn wszczął się d. 14. bm. pożar na 
folwarku w Taurowie w pow. kozłowskim ; pożar 
zniszczył dom mieszkalny dzierżawcy i stajnię. Bu- 
dynki te były własnością lwowskiego ks. areybisknpa 
obrz. łac. ; szkoda ubezpieczona wynosi około 3.500 zł. 
Ten sam$piornn poraził na śmierć kobietę, zatrudnio- 
ną przy kuchni w domu mieszkalnym, a w palącej 
się stajni spaliło się 36 sztuk bydła należącego do 
dzierżawcy p. Trzeciaka, który poniósł szkodę w wy- 
pokości około 4 tysięcy zł. 


* Z Kolomyi dochodzą nas zażalenia, że rzą- 
dowa droga prowadząca z-Kołomyi na QGwoździec do 
Horodenki znajduje się w takiem zaniedbaniu, że nie- 
jedna z gminnych dróg, nawet źle utrzymanych, mo- 
głaby śmiało z nią rywalizować. A przecież drogowe 
myta opłaca się w Kołomyi 12 ct, w Gwożźdzeu 16 ct 
a w Wierzbowcu 12 ct. za parę koni! Czemże się 
więc zajmuje p. inżynier rządowy przy ck. Starostwie 
w Kołomyi ? 

* Z Czerniowiec donoszą 27. bm, że dwaj ro- 
syjscy sałdaci, ścigający przemytników, zapędzili się uż 
na terytorjnm austrjackie i przybyli do Czernawki, 
wsi o dwie mili odległej od granicy, gdzie powstał 
spór między wspomnianymi sałdatami i chłopami. 
Sałdaci użyli swej broni, a bójka cała zakończyła się 
tem, że jeden chłop i jeden sałdat są ranni. Żandar- 
merja aresztowała ekscedentów i odstawiła ich do 
sądu powiatowego w Sadogórze. 


* Miara metryczna ma być zaprowadzoną i 
w Rosji, 

* Z rozmysłu czy przypadkiem? W czasie 
ćwiczeń w okolicy Pisek w Czechach, rozległ się 
wśród gromady przypatrujących się bolesny jęk i ró- 
wnocześnie padło dwóch ludzi. Jednym z nich był 
słnżący pewnego oficera, drugim uczeń uniwersytetu 
Hrach. Pokazało się, że Śmiertelny strzał spowodowa- 


* Kradzież. Wczoraj w niedzielę rano skradzio- 
no p. Platonowi Kosteckiemu z pokoju zegarek sre- 
brny, ankrowy z sekundami, gdy się na małą chwilę 
oddalił. Podejrzenie pada na bojków, których się tam- 
tędy wezoraj rano aż pięciu włóczyło. Prócz zegarka 
bowiem nie zgoła nie ruszono, jakoż bojka zarazby 
jako podejrzanego schwytano, gdyby jakie rzeczy niósł 
z drugiego piętra. Zegarek był u dołu koło sekund 
pod szkłem zaprószony. Oddawca otrzyma nagrodę. 

€ Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły peli- 
technicznej donosi : 

Przy wietrze o niepewnym kierunku i niebie 
przeważnie czystem były ostatnie dwie doby pogodne. 
Srednia temperatura soboty była 16.1° ©., niedzieli 
16.50 C, Najwyższa temperatura wczoraj była 22° C., 
najniższa 11° C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dzié o 9. rano 767 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wezoraj 
w Islandji i wynosiła 750 — 755 mm., zwyżka 
w Finłandji i wynosiła 770 — 765 mm, 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 29. sierpnia: 

Wiatr wschodnio-południowy, Średnia tempera- 
tura dnia około 17% ©., niebo przeważnie czyste, 
powietrze miernie wilgotne lecz niespokojne, pogo- 
dnie. Deszcz nastąpi prawdopodobnie około 1-go 
września. 


* Jutro d. 30. sierpnia: św. Róży z Limy 
— św. Florai Ławra. 


Zakopane 23 sierpnia 1887. Zwabiony sza- 
mnemi opisami o pięknośriach i wygodach Zakopa- 
nego, postanowiłem spędzić tego roku, zamiast za 
granicą, kilka tygodni w naszych Tatracb, a tem 
milszy był mi ten zamiar, że to nasze, ża to swoj- 
skie Dozmawszy jednak tylu niewygód i tylu roz- 
czarowań pod każdym względem, postanowiłem po- 
dać to do publicznej wiadomości dla przestrogi 
innych. 

Przybywszy tu z rodziną w zamiarze spędze- 
nis kilku tygodni, czekam tylko pierwszego dnia po- 
godnego, by się ztąd wydostać. Pobyt ten zostanie 
mi pamiętny na całe życie, bo nigdy nie do- 
jświadczyłem tak niesłychanych niewygód i bie- 
dy jak tutaj. Piszę, bo mi żal, że ta dość pięknie 
położona miejscowość tak strasznie jest zaniedbaną, 
bo mi jeszcze więcej żal, że zwiedzanie pięknych 
gór naszych jest niemożliwe dla każdego, kto nie 
chce zdrowiem przypłacić ekspedycji, kto nie obee 
być narażany na najprsykrzejsze trudy i nie- 
wygody. 

Nie obwiniam nikogo, nie przymawiam niko- 
mu, tylko objektywoie rzecz przedstawiam. Bzozo- 
drością kraju wybudowany został gościniec marowa- 
ny z Chabówki do Zakopanego tak doskonały, iż po 
nim prowadzićby można działa ciężkiego kalibru. 
Lecz cóż z tego? Kiedy podróżny nie zastaje na 
stacji w Chabówce żadnego powozn igausi tłuc się 
przedpotopową budą 8 godziu do Zakopanego, nie 
nie widząc z poza spnszczonej płachty. Przybywa 
wreszeie na miejsce roztrzęsiony, zmęczony, z potła- 
czonemi łokciami i bokami. Jest to słaby przedsmak 
wygód i rozkoszy zakopańskich. 

Pomieszkania tu ciasne, nizkie, bez najmniej- 
szego urządzenia. Btoję w Leśniczówce. która niby 
„po hoielowemu ma być urządzoną”, spać muszę n 
sienniku twardym, jak kamień, nadsztukowanym woń. 
kiem, bo jest krótszy od krótkiego łóżka; nie 
stolika,-by- liet-napisać, aaofki. hy ndporząć, esłary d 
wniane krzesła i jedna szafa, oto całe umeblewa 
na trzy pokoje dla sześcin osób; więcej nie absolutniśl 
Jedzenie w restauracjach tanie, ale bardzo liche, & 
nie trzeba być wcale smakoszem, żeby po kiłkudnioj 
wym pobycie nie sprzykrzyła się ta kuchnia. i 

Jednej tu nie ma dobrej ścieżki, jednego tro- 
toaru, 
trzeba brnąć w błocie powyżej kostek, a jak to 
zdrowo! Jak przyjemnie! 
gdy tu panują egipskie ciemności, jeżeli litościwy 
księżyc nie zaświeci. Przytoczę tu na przykład je- 
dnę ścieżkę od Leśniczówki do Kasyna prowadzącą, 
która mi się najwięcej w znaki dała, a która jem 
tu jedną z głównych arteryj komunikacyjnych. Błoto 
okropne, w dwóch miejscach schody prawie nie de 
przejścia dla zwykłych śmiertelników, bo dla olbrzy- 
mów sastosowane ; z początkn Ścieżki kilka najgor- 
szych pomostków wąskich i kiwających się, dalej nie. 
Kosztem kilku guldenów możnaby schody zrobió mo- 
żliwe i ścieżkę brusamt lub kamieniami wyłożyć, 
Lecz na to trzeba coś zrobić, a tu jest sasada, by 
nigdy nie nie robić, coby pobyt umożliwiło. 

Odzywam się, do kogo to dotyczy, proszę w 
imieniu kraju, urządzić, zaprowadzić choć jakie ta- 
kie wygody, choć trochę ładu ; nie zmuszajcie nas 
sznkaó za granicą tego, co w kraju mieć możemy, 
Niestety, dziś pobyt tu niemożliwy. Turysta dozna 
ciężkiego zawodu, niewygód, odjedzie i więcej nie 
wróci, lecz cóż się stanie z chorym, co tu po zdro- 
wie przyjedzie, a nie ma swego kompletnie tu urzą- 


dzonego domu ? 
Wład. hr. Wolański. 


(Do słów powyższych szanownego korespondenta, 
któremu całą odpowiedzialność pozostawiamy za wy- 
rażone żale, dodajemy, że jeśli komn to z pewnością 
tylko zamożnyni, (do których szanowny korespondent 
zaliczać się może), stoi wolna droga do usnnięcia 
wszelkich niewygód, nieporzadków i nieprawidłowości, 
jakie przydarzają się w naszych miejscach kąpielowych, 
a jak w tym wypadkn w Zakopanem. Oto należy nie 
spuszczać się na zarząd zakładu, lecz zakupić w uro- 
czem Zakopanem kawał gruntu, wystawić na nim 
stosowną do swoich zacheeń i potrzeb willę, sprowa- 
dzić kucharza itp. W ten sposób wszystkie niewygody 
zostaną usunięte, właściciel willi będzie zadowolony 
z Zakopanego, a to ostatnie niemniej z właściciela, 
któremu zawdzięczać będzie upiększenie miejscowości. 
Zdaje się, że jak obecnie jestto jedynie możliwe wyj- 
ście z opisanej przez szan. korespondenta sytuacji. 
Przyp. red.) 

— W Łodzi, w gimnazjum miejskiem zastosowa- 
no jnż w praktyce ostatni cyrknlarz ministra oświe- 
cenia skutkiem czego nie przyjęto do klas syna poe- 
wnego szewca, syna włościanina z okolicy i kilku 
innych. Żydów przyjmują tylko 10/0. 


— Napad w tunelu. Z Rzymn donoszą 28. bm. 
Podczas przejazdu przez tunel koło stacji Cotrone w 
Kalabrji jeden ze służby kolejowej usiłował dokonać 
gwałtu na jadącej pierwszą klasą bardzo pięknej da- 
mie, pochodzącej ze znakomitej rodziny medjolańskiej. 
Gdy zbrodniarzowi nie udało się przełamać opora 
damy, wyrzucił on ją przez okno, ażeby zapobiedz 
doniesieniu o napadzie. Wołanie o pomoc wyrzuconej 
spowodowało jednak zastanowienie pociągu i areszto= 
wanie przestępcy. Cudem prawie nie odniosła owe, 
dama żadnego szwankn. 


— (Cesarz chiński miał się niedługo już ożenić. 
Tymczasem obecnie donoszą, iż zaślubienie władcy 
chińskiego odroczone zostało na dwa lata, a to naj- 
przóc z powodu nieszczególnego zdrowia narzeczonego, 
a następnie dla tego, że kasa państwowa przeraża- 
jące wykazuje pustki. 


— Sport wyścigowy coraz więcej adeptek za- 


ny był kawałkiem kamienia wystrzelonego z lufy. | czyna liczyć w Anglii. Na przyszłoroene Derby i 


Sledztwo wdrożono. 


Oaks zameldowało już swe rumaki pięć pań. między 
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po którymby przejść można w czasie słoty, — 


Szczególnie w nocy, 
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któremi znajduje się i księżna Montrose, która, jako 
j p. Monton. kieruje jedną z największych stajni wyśsi- 
| gowych świata. 

— Niewinnie zasądzony. Dnia 24. maja 1881. 
uznany został restaurator I. Jelinek z Breziny przez 
sąd przysięgłych w Taborze w Czechach, winnym zbro- 
dni usiłowanego morderstwa przez dwukrotny zamiar 
ctrucia swej żony, i skazany na karę dożywotniego 
więzienia. Przeprowadzona rozprawa wykazała, że 
pożycie Jelinków było bardzo złe, a Jelinek zdradzał 
swoją małżonkę, utrzymnjąc boczne stosunki miłośne. 
NW końen cherał się pozbyć swojej żony i w tym celu 
'odawał jej kilka razy w rozmaitych napojach jak 
vp. w mlekn, piwie, wódce, arszenik. Ostatni zamach 
dopiero był sknteczny, ale nie zupełny, gdyż Anna 
Jelinek po przebyciu ciężkiej choroby wyzdrowiała. 
Od tego czasn upłynęło lat sześć, a Jelinek pozosta- 
wał w więzieniu odsiadując karę. Obecnie Anna Je- 

STOS która wyiechała do Ameryki, złożyła przed 
` sędzią zeznania wypadające na korzyść męża, a równo- 
. cześnie oeskarzyła siebie samą o krzywoprzysięstwo, 
| popełnione z zemsty. 

f Wskutek tego wznowioną została rozprawa prze- 
. ciw Jelinkowi, która trwala cztery dni. Onegdaj sąd 
Ë przysięgłych sześcioma głosami uznał Jelinka niewin- 
KE poczem wypuszczono go na wolność. 


— Z życia ekscesarzowej meksykańskiej. 
Nieszczęśliwa małżonka cesarza Masymiliana, mieszka- 
jąca, jak wiadomo, w zamkn Bouehont w Belgii, za- 
wezwała w tych dniach swego lekarza nadwornego i 
z pewnem wahaniem poprosiła, aby jej przysłał jakie 
dzieci gdyż tak dawno żadnych nie widziała, że tę- 
skni za niemi. Nazajutrz rano przyprowadzono dwie 
dzieciny ogrodnika chorej cesarzowej, która bawiła 
się z niemi wesoło w chowankę, śmiała się i z upo- 
dobaniem słuchała ich spiewu. Gdy dzieci odeszły ce- 
earzowa rozpłakała się i odtąd codzień rano w oknie 
oczekuje gości swoich i pilnuje, aby przygotowano dla 
ich owoce i słodycze. 

— Niepotrzebne dodatki... na nosach. Nie- 

edna z pięknych czytelniczek a zwłaszcza brunetek, 
martwi się i trapi obecnością czarnych punkcików, 
które niewiedzieć skąd osiadają jej nosek i niczem 
myć się nie dają. Żadne nacierania zimną i ciepłą 
wodą nie pomagają a nawet mączka ryżowa lnb inne 
roższe gatunki pudrów twarzowych nie zdołają przy- 
kryć bezczelnych czarnych psotników, które ośmielają 
ię szpecić szczególnie nosek. 

Jedyną pociechą trapionej „tą plagą“ jest prze- 
onanie, że wiele, wiele innych pięknych twarzyczek 
usi się godzić z tym czarniawym, szpetnym dodat- 
kiem cery pięknego noska, gdyż psotniki te nie 
oszczędzają ani płci, ani stanu, ani wieku. Lud też 
nasz nazwał tę ułomność ludzkiego nosa „węgrami" 
lnb robakami nosowymi. 

Te punkciki czarne obsiadają także noski dam in- 
nych narodów. Szczególniej nosy romańskiego szczepu są 
ulnbioną ich siedzibą Prawie wszystkie Włoszki, Hisz- 
panki i Francuski mają je na swoich noskach, chociaż sta- 
rają się ich pozbyć najrozmaitszymi środkami. Szezegól- 
niej Francuski, królowe mody, dnmne z piękności swych 
płci, pracują niezmordowanie nad zniszczeniem tej 
przywary oblicza. 

Nie mogąc sobie dać rady z tą „plagą“ udały 
się do czasopisma naukowego La Nature, które 
w artykule pt. „Le vers du nez“ (Robaki nosa) po 
rozebraniu przedmiotn ze stanowiska naukowego, na- 
stępujących rad udzieliło : 

„Najnaturalniejszym i najprostszym sposobem u- 
snwania czarnych punkcików węgrowatych z twarzy 
jest wyciskanie ich palcami. Sposób ten jednak nie 
sawsze jest możliwym. Wówczas należy zmywać czę- 
o twarz świeżą, zimną wodą, a na noe obłożyć 
é zeszpeconą twarzy cienką warstewką zwyczajne- 
o ługowego mydła szarego lub pasty oezyszczającej 
naud'a. Do pomocy należy zażywać likwor Go- 
landa.* 

A więc 
rawdaż ? 

— Pochodzenie wyrazu „kapusta.“ W wyda- 
nem cd kilku lat w Wiednin zbiorowem dziele 
„Anstro-Węgry w słowie i obrazach,“ znakomity po- 
ieściopisarz węgierski, Maurycy Jokai, pomieścił mię- 
ty innymi tematami opis węgierskiej kuchni. W dłu- 
im opisie nlubionych narodowych potraw, znajdujemy 
i kapustę. Wedłng legendy ludowej nasienie tej rośli- 
ny miał przynieść z Azji mnich nazwiskiem Kap, z 
którego to powodu miał ntworzyć się używany do 
dnia dzisiejszego węgierski wyraz „kapusta,* czyli 
kap koszta (kap przyniósł). Prawdopodobnie roślina 
dostała się do mas z Węgier, a z nią utrzymało się 
nieco tylko zmienione węgierskie jej nazwisko. 

— Wagon sałonowy dla króla kolejowego 
Dla amerykańskiego króla kolejowego, Jay Gonld, 
budowany jest obecnie wagon salonowy złożony z 5 
przedziałów : salonu. garderoby, oszklonego przedziału 
do wygladania, kuchni i małego gabineeiku. Salon, 
który zajmnje największą część wagonu, budowany 
jest z drzewa cytrynowego i dębowego; okna w go- 
tyckim stylu oprawne są w drzewo mahoniowe, a 
szyby szlifowane. W salonie znajdywać się będzie 
biblioteka, binrko, doży stół do wysnwania, krzesła 
i kanapa, nadto piękne włoskie rzeźby i freski na 
suficie. Podłoga przykryta zostanie grnbym dywanem. 
Drzwi prowadzące do dalszych części wagonu ozdo- 
bione będą francuskiemi rzeźbami i lustrami i zawie- 
szone zewnątrz bogato haftowanemi portjerami, a 
cztery srebrne lampy oświetlać będą salon. Inne od- 
działy przeznaczone do użytku króla kolejowego odpo- 
powiadają urządzeniem salonowi, są również wykonane 
z drzewa najdroższego gatunku i mogą w ciągn nocy 
być zamienione na dwie sypialnie ze wspaniałemi 
łóżkami z drzewa cytrynowego. Sufit oszklonego 
przedziału zrobiony jest z czarnego mahonin. Ba- 
dowa tego wagonu kosztować będzie przeszło 20.000 
dolarów. 

— Czarne perły. Jak wiadomo, czarne perły 
zaliczają się do najkosztowniejszych klejnotów i przez 
możnych kolekejonistów wielce są poszukiwane. Wła- 
śnie w tych dniach cały sznur czarnych pereł nabyła 
hr. P., w Warszawie spełniając jednocześnie miłosier- 
ny uczynek. Kosztowne klejnoty znajdywały się w po- 
siadanin pewnej ubogiej wdowy po urzędniku sądo- 
wym, który nabył kiedyś perły dość tanio na lieytacji. 
Wdowa nie znała istotnej wartości pereł i była go- 
tową sprzedać je jakiemuś handlarzowi za 150 rs. 
Właśnie gdy transakcję miano ukończyć, zjawił się 
w mieszkaniu wdowy p. K, który nie tyle przez 
znawstwo, ile przez jakiś instynkt powziął podejrze- 
nia co do nezciwości hadlarza. Przeszkodził więć 
sprzedaży, lubo handlarz dawał jnż 300 rs. Nastę- 
pnie p. K. zgłosił się do uczciwego jubilera ten 
zak zaprowadził wdowę do hrabiny P., która bez 
targu zapłaciła za perły, wedłng oszacowania 5 ty- 
sięcy rnbli. ` 
= Przeczucie czy sen? République franç. 
pisze: „Pani B., która w czasie upałów bawiła na 
wsi, usłyszała pewnego dnia przerażający krzyk sze- 
ścioletniego synka swego, który spał w sąsiednim 
pokoju. Pobiegła natychmiast i spytała się o przy- 
czynę krzykn. Chłopczyk odpowiedział: „Widziałem 
ojca poranionego, krwią zalanego. Ojeiee jest ranny i 
odebrano mn zegarek“ Pani B. starała się synka 


nie zawadzi spróbować — niə- 


wie męża, na co otrzymała zawiadomienie, że męża 
jej w nocy napadnięto i zegarek mu odebrano. Jest 
ranny, ale bynajmniej nie niebezpiecznie.* A więc 
nerwowy chłopak przeczuł wypadek, jaki spotkał 
ojca. 

— Potęga miłości. Członek rady nadzorczej 
przemawia do wybranej serca. „Miłość moja dla pani 
tak jest wielką, że odejmuje mi sen nawet podczas 
posiedzenia !* 

— (Groźba. Młodzieniec, pracnjący w fabryce, z0- 
stał wydalony i w uniesieniu woła: „Moją dymisję 
najmniej tysiąc Indzi przypłaci życiem.“  Pociągnięty 
do tłómaczenia, co zamierza nczynić, objaśnił spokoj- 
nie: „Będę mnsiał podjąć znown przerwane od roku 
studja medyczne. * 

— Qstateezny dowód. „Nie wierzę w pańską 
miłość." — „O pani! ja się zabiję, a sekcja wyka- 
że, jak cię kochałem...“ 


Teatr, literatura i muzyka. 


Teatr. Wczoraj, w niedzielę, został zainau- 
gurowany sezon jesienny przedstawieniem operetki 
„Kapelan*. 

Pomimo pogodnego dnia, festynów, wycie- 
czek i podwójnych przedstawień w cyrku zebrała 
się w teatrze publiczność w bardzo pokaźnej li- 
czbie, aby powitać swych ulubieńców i witała ich 
też serdecznemi i hucznemi oklaskami, szczegól- 
nie panie Praun i Radwan (pierwszej ofiarowano 
z orkiestry okazały bukiet) i p. Myszkowskiego. 
P. Zboiński, w interpretacji partji podesty, którą 
objął w zastępstwie chorego p. Kiczmana, świecił for- 
malny tryumf. Partję Antonia oddał zupełnie po- 
prawnie p. Senowski, Całość przedstawienia wy- 
padła pod każdym względem zadowalająco. 

Wnęćrze amfiteatru zostało odnowione. Z wy- 
żyn błękitnego stropn błyszczą gwiazdy, Ściany 
świeżo polakierowane, loże obite ciemnemi tape- 
tami, a na uświetnienie pierwszego po ferjach wi- 
dowiska, zapalono wszystkie lampy, nawet wielki 
żyrandol. 

Przedstawienie rozpoczęto przed ósmą, a 
akończono o jedynastej. 

Dziś nie ma przedstawienia. 

cygański“. (å) 
W teatrze poznańskim rozpoczyna 
dziś szereg pięciu przedstawień trupa p. Carte, która 
po całym świecie jeździ z japońską operetką Artura 
Sullivana p. t. „Mikado“. Rzecz sama ma być tak 
pod względem muzyki jak i libretta bardzo słabą ; 
powodzenie operetka zawdzięcza tylko świetnej wysta- 
wie, na którą miano wyłożyć setki tysięcy. 

Tęż samą operetkę przedstawi w nadchodzącą 
sobotę „Teatr Nowy" w Warszawie z miejscowemi 
siłami. Dekoracje, garderoba i w ogóle wystawa miały 
pochłonąć znaczne sumy. 


— W pracowni p. Wł. Czechowicza oglądali- 
śmy portrety zastępcy marszałka p. Pietrnskiego i dy- 
rektora bibloteki Jagiellońskiej Estreichera. Portret p. 
Pietruskiego, będący na nkończeniu odznacza się do- 
kładnem uchwyceniem podobieństwa i dobrem trakto- 
waniem 

— W ostatnim numerze czasopisma war- 
szawskiego „Tygodnik ilustrowany“ znajduje się obok 
innyeh bardzo udatnych ilustracyj, portret zmarłego 
przed tygodniem śp. Zygmunta Węclewskiego wraz z 
obszernym życiorysem pióra W. Korytyńskiego. 


Jatro „Baron 


Dział ekonomiczny. 


Namiestnietwo uwiadamia, że z powodu 
szerzenia się zarazy pyskowej i racicowej u bydła 
i trzody chlewnej w powiecie skałackim, nznane 
zostały jako zanowietrzone następujące miejscowo- 
Ści powiatu skałackiego: Dubkowce, Soroka, Ra- 
czkowse i Ścianka rasztowiecka, Borki małe, No- 
wosiółka grzymałowska, Tousta, Sadzawki, Kręci- 
łów, Wychwatyńce, Kałahborówka, Wolica, Krasne, 
Stawki, Kokoczyńce, Łuka mała, Faszczówka, Tn- 
rówka, Tarnoruda, Rożyska, Iwanówka, Czerni- 
szówka, Kaczarówka, Orzechowiec, Mysłowa, So- 
pranówka, Rosochowaciec, Zadniszówka, Podwoło- 
czyska, Staromiejszczyzna i Dorofiówka. 

Z tych miejscowości zabranione jest wypro- 
wadzanie bydła, owiec, kóz i Świń, oraz odbywa- 
nie targów na wyżej wymienione zwierzęta w Grzy- 
małowie, Skałacie i Tonstem. 


W listopadzie rb. projektowany jest w Mo- 
skwie zjazd plantatorów chmielu i 
piwowarów, który ma wskazać środki do ra- 
cjonalnej hodowli chmielu krajowego i rozwinię- 
cia handilin tym prodnktem. Jednocześnie zə zja- 
zdem urządzoną będzie wystawa próbek chmieln 
tak krajowego jak i zagranicznego. 

Transport drzewa z Galieji do Tryestu. 
Fremdenblaitt pisze: Wielkiej wagi dla przepro- 
wadzonego od pewnego czasu z pożądanym skut- 
kiem hbandln drzewa na placa tryesteńskim, by- 
łyby ułatwienia w transporcie tego materjała z 
wielkich lasów wschodniej Galicji i Bnkowiny. 
Wprawdzie ułatwienia istniały dotychczas, a to 
w przyznawaniu refakcji, jeduakźe takowa nie wy- 
starcza ani na wytworzeuie regalarnego odpływu 
tego materjału, anı handlu opartego na trwałych 
podstawach. W handlu drzewa z krajami lewane- 
kiemi pośredniczy od dawna Tryest, a towar musi 
być zastosowany do wymagań konsumentów. Co 
się tyczy konsumentów lewanckich, to ci potrze- 
bnją głównie towarn mięszanego, mianowicie skła- 
dającego się z 50 pr. desek szerokich, 25 pr. de- 


sek wązkich, (miary 12 cali) i 25 pr. łat. Desek | 450 


wązkich i łat mogą dostarczać lasy podalpińskie, 
desek szerokich zaś tylko lasy galicyjskie i dla- 
tego też wydaje się nieuprawnionym, opór repre- 
zentantów podalpińskiego gospodarstwa leśnego 
przeciw konkurencji galicyjskiej. W tym duchu 
też zapadła uchwała na ostatnich pos'edzeniach 
przybocznej rady kolejowej. Ponieważ zresztą 
ostatniemi czasy począł nabierać znaczenia Ga- 
łacz jako punkt konkurencyjny dla Tryestu, prze- 
to inspekcja jeneralna anstrjackich kolei żelaznych 
wzięła pod rozwagę sprawę uregulowania galicyj- 
skich transportów drzewa do Tryestu i porozn- 
miała się obecnie z odnośnemi kolejami, celem 
ostatecznego załatwienia tej ważnej kwestji, a za- 
razem zamierza nchylić wszystkie refakcje dla 
transportu drzewnego. 


Galicyjsko-węgierska kolej żelazna. To- 
czące się od dłuższego czasu między rządem au- 
strjackim i węgierskim rokowania, co do emisji 
nowej pożyczki na inwestycje galicyjsko-węgier- 
skiej kolei, zostały jnż ukończone i niebawem za- 
rząd tej kolei otrzyma reskrypt austrjackiego mi- 
nisterstwa handlu z zawiadomieniem, iż obydwa 
rządy zatwierdziły przedłożony tekst nowych 4- 
procentowych obligacyj. Równocześnie zawiadomi 


uspokoić dowodzeniem, że to tylko sen. Mimo to za- | ministerstwo, iż przeprowadzenie emisyj zostanie 
niepokoiła się bardzo, i to tem więcej, że malec co zarządzonem na pierwszą połowę października, 
chwila dopytywał się o ojca, który w Aigres pozo- | Ogólna suma przeznaczonych do emisji obligacyj 
. Pani B. zateiegrafowała, zapytując się o zdro- , wynosi 13,600.000 zir. 


Nowy kanał. Marszałek Dolnej Austrji, hr. 
Kinsky, marszałek morawski, hr. Vetter r. der 
Lilie i prezydent praskiej Izby panów, ks. Ratibor, 
utworzyli towarzystwo, mające się zająć przepro- 
wadzeniem połączenia Odry, Beczwy i Morawy z 
Dunajem przez wykopanie kanału długości 300 
kilometrów. 


„ _ Austro-węgierskie koleje żelazne. Wszyst- 
kie austro-węgierskie koleje miały w pierwszem 
półroczu br. 111.950 244 zł. przychodu, z czego 
przypada 25.2 milionów na przychód z przewozu 
osób, a 86.7 milionów z przewozu frachtów. Prze- 
ciętnie przypada na jeden dzień 618.609 zł., a na 
jeden kilometer 4.867 zł., a więc o 13 zł. więcej 
niż w takim samym okresie roku zeszłego. W 
pierwszem półroczn wynosił przyrost całej sieci 
kolei żelaznych 128.829 klm. w Austrji, a 70 klm. 
w Węgrzech. Przecięciowa dłngość sieci żelaznej 
wynosiła w miesiącu czerwcu 28.120 kilometrów, 
powiększyła się tedy od roku o 726 klm., czyli 
3.2 pr. W czerwcu b. r. ruch podróżnych był 
mniejszy niż w czerwcu rokn zeszłego o 47.867 
osób. Natemiast ruch frachtowy wykaznje nad- 
wyżkę o 377.853 ton, miauowicie podniósł się na 
wspólnych kolejsch żelaznych o 24877 ton, na 
anstrjackich o 451.912 ton, a zmniejszył się na 
kolejach węgierskich o 98.947 ton. 


Wywóz surowego wosku ziemnego. Ko- 
palnie oleju skalnego w Galicji obfitują, jak wia- 
domo, w bogate pokłady wosku surowego (ozoke- 
ryt), który znaczne przynosi korzyści prodacentom 
i słnży przeważnie na wyrób świec. Największa 
część wydobywanego w Galicji ozokerytn była aż 
do roku 1884. przerabianą przeważnie w kraju, od 
pewnego jednak czasn rozpoczął się w tym arty- 
kale znaczny wywóz, a pomiędzy odbiorcami figu- 
rnje także Rosja, gdzie urządzono kilka większych 
fabryk dla przerabiania pomienionego surowca. 
Wywóz surowego wosku z Galicji, począwszy od 
roku 1879., przedstawia się wedle dat urzędowych 
jak następuje : 


W rokn 1879 wywieziono 16083 centar. metr. 

„ 1880 å 16.362 A 
> 441881 M 16.946 fi 
. 1882 1 12.924 > 
a 1883 4 11.965 è 
» 1884 š 39.842 z 
s. 1885 5 47.980 . 

1886 H 50.550 . 


wreszcie od stycznia do kwietnia r. 1887. wywie- 
ziono 19.882 cetn. metr. 

Cyfry powyższe przekonywują , iż wywóz 
w ostatnich latach wzrósł w czwórnasób i repre- 
zentuje rocznie wartość ekoło 1:5 miliona zł. 
Natomiast obniżył się nieco ostatniemi czasy 
wywóz świec. I tak w roku 1884. wywieziono 
7.071 cetnarów metrycznych, w rokn 1885. tylko 
6.072 cetnarów metr, a w rokn 1886. zale- 
dwie 5.097 cetnarów metr. wszelkiego rodzaju 
świec. 


Handel Rosji. Według świeżo ogłoszonego 
sprawozdania od 13. stycznia do 13. marca br. wy- 
wieziono za granicę z Rosji europejskiej i Królestwa 
Polskiego na 69,316.000 rubli różnych produ któw, 
co stanowi o 21,634.000 rubii więcej niż w tymże 
czasie r. 1886. Zatem wywóz zwiększył się prawie o 
półtora raza, Przywieziono zaś towarów z zagranicy 
na 40,954.000 rnbli, czyli mniej o 1.664.000 rubli 
niż w r. 1886. Zatem cła zakazowe zrobiły swoje. 
Ż powyższych danych wynika, źe wywóz był większy 
od przywozu prawie o 28.500.000 rubli. W tym sa- 
mym okresie czasu wywiezióno z cesarstwa i Króle- 
stwa polskiego na 3,074.000 rubli złota i srebra 
(więcej niż w roku 1886 o 69.000 rubli), przy- 
wieziono zaś na 597.000 rubli (mniej niżwr. 1885 o 
259.000 rubli). 

Nabiał Ameryki półnoenej. Ilość krów 
dojek w Stanach Zjednoczonych, oblicza Nowojorski 
Herald na 21 milionów (r. 1875 podawano ilość na 
11 milionów). Każda krowa da rocznie w przecięciu 
po 350 gallonów, tj. po 13248 litrów, czyli łącznie 
7850 milionów gallonów, tj z górą 278 milionów he- 
ktelitrów. Z tego 4000 milionów gallonów idzie na 
masło, a 700 milionów Ra ser, reszta spożywa się 
jako mleko. Dla porównania zestawiamy, że w roku 
1880 w Anstrji samej było bydła rogatego (wraz 
z cielętami, jałownikiem, wołami i bykami) ogółem 
8,584.077 sztuk, a mleka udojono (od krów, owiec 
i kóz razem) 42,85% 300 hektol. — Masła wyrobiono 
w Ameryce 1350 milionów funtów amer. tj. przeszło 
6 milionów cetn. metr., w Austrji zaś wyrobiono ma- 
sła 621.420 cetn. metr. 

Wspomniany dziennik oblicza, że wartość wy- 
robionego masła i sera, podana na 20 mil. dolarów, 
wynosi więcej, niż wartość zbiorn pszenicy, a równa 
się prawie wartości zbioru żyta, które należy teraz do 
najcenniejszych ziarn u fermerów. 

Po obliczenin wartości bydła i produktów rol- 
nych, dochodzi dziennik do wyniku, że w Ameryce 
północnej rolnik jest najważniejszą podstawą narodo 
wego dobrobytu, chociaż przemysł olbrzymi i handel 
rozległy, swoim rozgłosem zajmnją miejsce pierwszo- 
rzędne. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 29 sierpnia 1887. 


Lwów: pszenica 7.— do 7.65, żyto 4.60 do 5 
jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.50 do n= groch 5— m 
1.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9.75, lnianką 
—— do —.—, keniczyna oserw. 25.— do 40.—, koniczyna 
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—, 

Tarnopol: pszenica 6.85 do 7.30, żyto 4.39 do 
5>— jęczmień 8.75 do 6.20, owies 3.40 do 5.95, grech 
5.— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.— do 960, 
lqianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do50.—, koniczyna szwodzka 45.— 
d 


0 —— 
prape 6.75 do 7.10, żyto 450 
.—, owies 3.50 do 4.—, groeh 
do 7.—, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— do 950, 
luianka —, do —.—, koniczyBe czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
O i 
Jarosław : pszenica 7.— do 7.75, żyto 485 do 
520, jęczmień 4.— do 6.50, awies 3.65 do 4.—, groch 
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 9.— do 10.— 
lnianka —.— do —,—, koniezyna czerwona 25.— do 
43,—, koniczyna biała 45.— do —.—, koniczyna szwedz. 
0 —.—. 
Wszystko za, 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 55 kilo loco Lwów 20 — do 50.— nomi- 
nalnie. Nowy chmiel od ——— za 56 kilo. 
26 Okowita za 1.000 litr. pre. loso Lwów 25— do 


Podw ołoczyska : 
do 490, jęczm. 4.— do 


Telegramy targowe z d. 27. sierpnia. 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
od zł. —.—, żyto ed sł. — — do sł — —, Oko- 
wita od zł. 26.37 zł, do 26 62 


Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 


od zł. 6.83 dosł, 6.85; rzepak od zł. — — do sł. | Pożyczka krajowa z r. 1873 


Berlin: Pszenica żółta na sierpień 150 25 


m.; żyto —,— m.; spirytus loco 73 40 m.; olej rze- | 


pakowy —— m. 
Paryż: Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
46 90 fr.; olej rzepakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 
Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł — —; Bre- 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, na sierp. 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień 15.1/. 
Nowy-York 6.'/., Filadelfa 6.1/,. 


Ostatnie wiadomości. 


W Belgradzie otrzymano z Sofii wiadomość, 
że zamyślano tam wywołać zaburzenia w chwili 
wjazdu księcia i w tym celu bawiących w Sofii 
Macedończyków i innych malkontentów  podbe- 
chtywano. Spisek ten jadnak zawczasu odkryto i 
nzyskawszy dowody, że plan ten z konsulatu ro- 
syjskiego wyszedł, otoczono konsulat policją i po- 
dejrzane osoby pod dozór wzięto. Miała też koło 
koszar artylerji być zakopaną broń z amunicją, 
ale daremnie szukano, aresztowano jednak wiela 
skompromitowanych. 


| 


Telegramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 29. sierpnia. Po raz piętnasty 
zebrał się dzisiaj w Rotnndzie międzynarodowy 
jarmark na zboże, który co najmniej tylu „ma 
przeciwników jak zwolenników. Ze słabą nadzieją 
otwierano jarmark, skoro nawet z urzędowej strony 
nie wiele o pomyślnych widokach co do interesu 
z pszenicą mówiono. Ale dotychczasowy leniwy 
przebieg co do tego głównego przedmiotu zapo- 
wiada, że finalny wynik tegorocznego jarmarku 
nawet najskromniejszym nadziejom nie dopisze. 
Jak zawsze tak i dzisiaj były na urzędowem 
otwarcin tak rząd jak i miasto Wiedeń reprezen- 
towane; były reprezentowane ministerstwa rol- 
nictwa i wojny, namiestnictwo, prezydjam magi- 
stratu i dolno-austrjacka Izba handlowa. 

Najpierw powitał zebranych prezydent gieł- 
dy zbożowej, Naschauer; następnie radca Bażant 
w imieniu ministerstwa handln, że uznając ważność 
tej instytncji, będzie ministerstwo i nadal jak naj- 
silniej ją forytowało. Wiceburmistrz Prix powitał 
od miasta Wiednia. Uroczystość zakończyła się 
poglądem na wynik żniw w pojedyńczych krajach, 
odczytanym przez wiceprezydenta giełdy zbożowej 
Wyngaerta, 

W pierwszych godzinach panowała w inte- 
resio cisza i martwota. W pszenicy przyszło 
z trudem do kilku drobnych transakcyj, tak np. 
1.000 eetn. metr. na wiosnę po 7.62. Konsument 
i producent nawzajem się obserwują. Zapewne i 
dalej pójdzie jarmark wlokąco, gdyż właściciele 
zboża nie chcą postąpić. 

Lepiej stoi sprawa z jęczmieniem, za którym 
się wielki popyt okaznje; wszelako Czechy sprze- 
dają zamiast zaknpywać. Hochfeld. 


Teligramy „Gazety Narodowej". 


(Z biura korespondencyjnego). 


Konstantynopol d. 29. sierpnia. (Biuro 
Reutera). W okólnikn swoim do mocarstw komu- 
uikuje Porta propozycję rosyjską względem wy- 
słania jenerała Krarota do Sofii jako jedynego re- 
jenta celem przywrócenia prawnego porządkn. 
Porta oświadczyła ambasadorowi, że nie podejmie 
żadnej dalszej inicjatywy w sprawie bnłgarskiej, i 
tylko się ograniczy na komunikowanin mocar- 
stwom propozycyj, jakieby nadeszły. 

Audjencja br. Blanca (ambasadora włoskie- 
go) trwała dwie godziny. Rozmawiano o sprawie 
bułgarskiej. 

Sofia d. 29, sierpnia. W kołach rządowych 
panuje dnch optymistyczny co do utrzymania obe- 
enego status quo. Ajenci niektórych mocarstw 
otrzymali npoważnienie do półurzędowego osobi- 
stego znoszenia się z księciem. 

Przegląd wojskowy trwał półtory godziny i 
wypadł świetnie. Książę ndał się z komendantem 
placn Pepowem i swoim przybocznym adjutantem 
do obozu na Krajewie, gdzie było około 3000 
wojska wszelkiej broni zebranego. Książę zlustro- 
wał wojska śród ciągłych entnzjastycznych okrzy- 
ków „bnrra!* Kapela wojskowa grała hymn na- 
rodowy. Wojsko defilowało potem dwakroć przed 
księciem, wołając: „Niech żyje Ferdynand, nasz 
książę !“ Książę wynurzył Popewowi swoje zado- 
wolenie z wojska. Wielki tłnm luda aklamował 
księcia. Sekretarze kilkn ajentów dyplomatycznych 
byli prywatnie obecni. 

Stambałow przybył. Według „Ajencji Ha- 
vasa“, jest on zdecydowany do ntworzenia gabi- 
netu. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 28. Sierpnia 1887 : 


Hotel woki = A. Doening z Sokala. S. Posner 
z Warszawy. N. Lorsch z Buczacza. M. Prokopowicz z 
Kwarsawy. M. Machenbach z Wiednia. A. Rosenberg z 
Btryja. 

Hotel Żorża. J. Ciolaco z Rumunii. H. Goldschmidt 
z Moguncji. Wł. Puzyna z Martynowa. T. Mussakowski i 
B. Chełmińska z Podola ros. K. hr. Badeni z Buska, K. 
Buhle i A Sitl z Hamburga. J. Glaser z Wiednia. Wł. 
Czaykowski z Medwedowic. W. Schenker z Podhajec. J. 
Trzeciak z Rakowca. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów d'ia 29 sierpnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 20725 21023 

Kolej Iiwow.-Czer.-Jaska . . . . . . . 242—- 945 —. 

Banku hypotecznego gal. po 200zł w. a. 280.— 285 — 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł. w.a..211— 216.- 

II. Listy zastawne za 100 zlr. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6. . —— —— 
" " 58/6. . 99.75 100.75 
- o» gal. 5*/, wyl. I0*/, pr. 10275 103.75 

Bankn kraj wego 4!/,9/, los. w 51 l. . - 95%) 96.50 

Towarzystwa kred. galic. BUD oe . 10125 10225 

a kredyt. gal. ziem. “h . «| a AODOU 9660 
= kred. gal. ziem. Sj os. w 371. 10125 10225 
. kred: 5. siem (o os. w 411/,1. 9275 9375 
" edytowego ziem. 4'/,9 
os. w 52 kę H dk: aw — 100— 
. kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 92.25 98.25 
nag IO. Listy dłużne za 100 sł. 
al. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°% 47—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 50/,) 21/,0/, „ . 41.— 44— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6% los. w 15 lat oo a e i == mmm 
IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne ganvyj. 5*/, m. k. . .104— 105— 
Kom. banku krajowego 5%/, w. a. I em. . 100.— 101.— 
j 6%, w. a. . . 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 41/07, . . . 94.50 9650 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . 1750 19.50 
Losy miasta Btanisławowa 2850 81.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . SRNE 5.81 5.91 
Dukat cesarski 589 539 
Napoleondor ip | 5 BA. METAR 951 10.01 
Półimperjał rosyjski . 10.24 10.34 
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1.40 1.50 
Rubel resyjski papierowy . . 110 1.12 


62.— 


100 marek nieinieckich . 
Brebro za 100 złr. . . 
Kupony w srebrze 


Wiedeń dnia 29. sierpnia, godzina 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.20. Anglo - austrjackie, 


. 61.40 


——, Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw. 20825, Ko- 
lej południowa — —, Renta papierowa —.—, 5"|, Galio. 
hip. A zast. prem. —,—, 4/40], Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 95.50, 4'/,9/, gal. potyczka kraj. 


z 1883 r. —.—, 50], Gal. Hip. listy zastawne —.—, Węg 
4*/, renta złota 10085, Napolenudor 9.95.'/, Rosyj. ban- 
knoty ——.—, Usposobienie ciche. 


. Berlin dnia 27. sierpnia godzina 4 min. 45 popoł. 
Bosyjs. banknoty 179.85, Akcje kredytowe 460 —, Lom- 
bardy 13450, Galicyjskie 8480, Pożycz. wschod. 65.40. 
Austrj. banknoty 162 45 


Paryż 8*/, Renta 81.90. 


, Wieden dnia 27 sierpnia godz. 1 min. 45. popol. 
Alpiny 22—, Węg. akeje kr. 28550, Anglo-Austr. 107-50, 
Unionbauk 20750, Kolej Kar. Lud 208.50, Nordb. 251,—, 
Kolej Połnd. 81 —, Kolej Alföld 18275, Kolej p. Elżb, 
226-80, Kolej lw.- czern. 223-—, Weg. Nordost. 165*—, 
Wied. Communallose 128-25, Tytoniowe —'—, Galio, 
indemn. 10450. Elbetal 165'—, Węg. cis. losy r. 12460, 
Lśnderbank 22225, Złota renta węg. 4%, 10077, Bank- 
verein 92:25, Ros. rubel pap. 110.:5 Losy węg. 121.90, 
Usposobienie ciche. 


Rubryka „„Nadesłane''* nie pochodzi ed Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje 


Nades/ane. 


c s 1 o 
£- lo 1 EJ l2 lo 
listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warankami 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bozswłocznie 
beg doliezenie prowizji. 


Do wszystkich PP. właścicieli 
papierów wartościowych. 


Wskutek wzmianki uczynionej przez nas 
pod dniem 16. sierpnia b. r. w gazecie lo- 
sowań „NADZIEJA“, gdzie zwróciliśmy uwa- 
gę posiadaczy listów zastawnych i obligacji 
na wielką liczbę niepodniesionych dotąd a wyłoso0- 
wanych już kapitałów, ofiarująe się zarazem 
sprawdzać bezpłatnie wszystkie papiery war- 
tościowe czyli nie są już wylosowane , przy- 
słano nam z wielu stron spisy papierów wartościowych 
do sprawdzenia, a po dokonanem zbadaniu tychże ochro- 
niliśmy wielu właścicieli wylosowanych już listów zasta- 
wnych i obligacji od dalszej dotkliwej straty. K 

Listów zastawnych sam`go tylko Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego galicyjskiego jest około I'/, miliona 
już oddawna zapadłych, a dotąd nie podniesionych; po- 
mimo czego kupony żak tych listów zastawnych jak i 
wszystkich innych wylosowanych papierów wartościowych 
spieniężają regularnie PP. właściciele, nie wiedząc jak 
znaczną szkodę sami sobie przez to wyrządzają, 

Wydając gazetę losowań, jesteśmy w stanie j.k 
najdokładniej sprawdzić każdy papier wartościowy, od- 
bieramy bowiem zawsze oryginalne listy wszystkich cią- 
gnień i posiadamy wykazy wszystkich papierów wyloso- 
wanych a dotad nie podniesionych. — 7apraszamy zatem 
i tych także, którzy nie prenumerują „NADZIEJI* do przy- 
Byłania nam spisów swych listów zastawnych obligacji i 
losów podejmując się takowe bezpłatnie rozpatrzyć pole- 
cając też w ogóle w każdym kierunkn usługi nasze bez- 


interesownie. 
Administracja „NADZIEJI* 


August Schellenberg 
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 
ul. Karola Ludwika I, w gmachu Gal. 
Tow. kred. ziemskiego. 


W Zakładzie wyższym naukowo-wychowawczym 


KAMILLI POH 


dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej 
rozpoczęły się już wpisy na rok szkolny 1887/8 
w pomieszkanin przy ulicy Akademickiej 1. 3. 


Kurs nauk rozpoczyna się 3. września 1887. 


Dziewiaty międzynarodowy 


TARG ZBOŻOWY 


ue Lwowie 
odbędzie się 
dnia 13. i 14. września b. r. 
w wielkiej sali radnej w ratuszu 
od godziny 10. z rana do 2. po południu. 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


Do Lwowa przychodzą : 


Hog 


Z Krakowa 


æ jonn 


i Podwołoczysk . 
„ Podw. na Podzamez. 
„ Czerniowiec . 


Ze Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa . . . . R044 410 4:50| 2:25) 758 
s Podwołoczysk . 6 10JiD-26| „ś 12:38] 4-08,Do Zim. 
„ Podw. z Podzameza | 6-22 oss |; 1:08 "ay 
„ Czerniowiec . . 6'20| I-06} = 12:22 
Przychodzą de Sta- 

nisławawa : 
Ze Lwowa 5 984| 6'35, „ 520 
Odchodzą ze Sta- EE 
nisławowa : (25 
Do Lwowa 6:36] 935) 9:29 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wecznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35, 
Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz 8 m. 59. 
Z Q'yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po» 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 


Ze Lwowa odchodzą : 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
Biatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 
Do Baj? Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 


, Uwaga: Godziny oznaczone grnbemi liczbami ozas- 
czają porę nocną od godziny Gtej wieczór do 5.59 m. rano 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 30. Sierpnia 1887. 


FARBY 


schuące do malowania drzw 
schodów, dachów, domów, 


nadające kolor i 
pociągnięciem 


- SGO a > 


Studentów 


dwóch umieścić można w obywatelskim 
domu we Lwowie, gdzie znajdą rudziciel- 
ską »piekę oraz nadzór nauczyciela | 
Adres: J. Maszkowska, Lwów, vl ca 
Knrnicka 1. 5 3235 2—4 


ŻA r M 


5, 4. 


omieszkania składające się z 6, 
3, 2 pokoi z przynałeżyteścinmi, po- 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski j, Podlewśkiego, Kazi- 
mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bortemiiliana Brajera, Kazimierzow- 
ska 37. 2294 46—7 


AGRONOM 


kawaler, lat 30, z skademiekiem facho- 
wem wykształceniem , z kilkuletnią prak- 
tykę w wielkim majątkn a następnie w ma- 
łych, w dzierżawie zostających, rozumie- 
jący się na chowie inwentarza, gospodar 
stwie rólnem , lasowem, gorzelnianem j 


stawowem , poszukuje posady gamodziel | 


nogo zarządcy. Żądania nader skromne 

roflisktuje bowiem na tantjamę z nadwyż- 

ki dochodu nad czymaz dzierżawny. (Mała 

kaucja możliwa.) Za sknteczhe pośredni 

two odpowiednie honorarjum. Łaskawe 

sgłoszenia pod lit. R. J. poste rest. Lwów 
3245 2—3 


Gruszki, jabłka, śliwki 


turkestańskie 


w najlepszym pokoście tarte, gotowe do użytku i 


olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe 
połysk za jednorazowej 
i szy 


„Wiedeń I., Lichtenauergasse 1. 


OLEJNE Se. JXZEF HANKE we LWODIE 


budynków w 36 


szybko 
i, okien, ścian, sufitów, podłóg, | 
weraad, sprzętów ogrodowych i 


bko wysychające. poleca 


FKONOM posiadający ch'ubne rswkomen: 
à dac Jo8tcpowyc os z 
|uczęszezające do szkół wyższych „ potrze- daratw, qpa por NE ś po: 
bujące mieszkania wspólnego. znajdą przy shunkowością, poszukuje za umiarkowane : 
osobie siarasiej opiekę = Bliżcza wisdo. wynagrodzeniem zaTaŁ zajęcia. — Adres: 
mość w Administracji „Gazety Narod." |g.nom Antoni Zeiener, we Lwowie ulica 
|Meiselesa | 6. g 


Panienki 


Wóz przyszłości. 


W wyższym zakładzie 
naukowo wychowawczym , 


MARYI ZAGÓRSKIEJ 


ul. Czarneckiego 1. 12 


rozpoczyna się kurs szkoluy dnia 
3. września. 


Jak dotąd. tak i w rokn bieżącym pro- 
gram nauki w ośmiu klasach zastosowany 
jest cisle do statutn szkół wydziałowych. 
Zwraca się szczególną uwagę ma naukę 
języków. Nadto ietniać będzie jak w la- 
tach ubiegłych dziewiąta klasa nauki do- 
pełniująeej. 

Wpisy tak stałych pensjonarek, jak 
dochodzących uczennic , rozpoczynają się 
28. rierpnia, codziennie od godz. 11 rano. 


B r 0 m CH r to 6 popołodniu. 1623 1—5 


Elmerhausen & Co.. Siarczan. miedzi 
(siny kamień) 


a e 


„Safety * 


hajnowszy i najlepszy bicykl bezpieczny 


Wielki skład 
wszelkiego rodzaju wozów. 


Nowo ulepszony bicyk! wojskowy, zani | 
jklowany, wszędzie na łożyskach kulistych. 
Nador trwale zbudowany. Cana 135 zł 


korzeń mydlany 


do prania wełny, 
poleca 


5 kig. tk to ł 150, Winojlakże na raty. A Spo 
czerwone 4 lie. becznłka 3 sł, Bialt , Ilustrowane katalogi gratis i (ranco. Józef H an k e ul. Karola Ludwika 1. 13, dawniej cukiernia Rotlendera. 
wino 4 lit. beczułka zł. 250 wysyła fran-| Cena za książkę inatr. 20 ct, w markach y- ; 
co za pobrsniem FRANKL & Comp. we pocztowych.  1270b 21-3U|SkRad farb i handel materjałów Przy znaczniejszych robotach jak : malowanin dachów kościel- 
Werschetz (Wegry) 1409 po | e e pod „Czarnym psam“ nych, synagog lub większych budynków, także przy pokrywania da- 
. PE = IQ shów „tektnrą* polecam pewnych i tanich robotników, udzielam wszel- 
ż - z „| ILlozeto * we Lwowie, Rynck 1. 35 Z u j poteci | , 
Biuro wywiadowcze i ogłoszen == pier IB zet Stać we własnym domu. kiej informacji i daję gwarancję za dobre wykończenie roboty. 
AR. 2 (=; wiader DAERA = Ean ww i z Specjalne cenniki na ządanie gratis i franco. 
. 1 o= f| o N p amp 8 
J. Polińskiego Ee Vil, Kaiserstrasse 76. | Dr. Schmidta wypróbowany a 
we LWOWIE nE PLASTER NA NAGNIOTKI 

ulica Karola Ludwika | 5 n (A ELEELE EIEEEI ETETETT EE TT E P 
pośredniczy w kupnie i sprzełlaży 9 | dziesiątek lat ja- 
dóbr ziemskich, kamien'e i realności A z i ' 

, zi ach: ro ć e 8 rkutkują” da i PYT RE' A g à ni á 2 ( | 
tudzież przy dzierżawach; rekomen oae B ks W | tez NI 3 | | 
duja Nauczycieli domowych, Guwer- k pełnego usnnię- | | | | 
nantki i Bony, oficjalistów prywat | cia nagniotków. ne e a i 

s_ zg | \g ` 7 l i 
nych wszelkich karegoryj. Rzemieśl- ADMINISTRACJA w PARYŻU, | Skuteczność tego plastra na nagniut- | oku dua 


ników dworskich. | 
Frzyjmuje ogłoszenia (inserat) d 
wszystkich krajowych i zagranicznyci 
dzienników, wyrubia wiza paszportów itd 
Osobny kantor służbowy poleca wszelka 
służbe pokojowa i kuchenną. 


Młody subjekt 


który potrafi samolsinie prowadzić s 


kantor kupieeki, chrześcianin 
posiadający język polski I żydow- 
ski w piórze i słowie, znajdzie dobre 
miejsce. Oferty z dołączeniem fotografii 
pod „K. L. 690" do Haasenstein 
& Vogler we Wiedniu. 


| 


Pewna wiedeńska 


Fabryka kapeluszy 


życzy sobie powierzyć kupcom zawodu 
mody iub towarów norymberskich we 
Lwowie i w innych większych mia- 
stach, skład komisowy swych wyrobów 
za prowizją, Oferty w niemieckim ję- 
zyku pod cyfrą „D. 1013** do Rudolf 
Moosse, Annoncen Expedition wa 
Wiedniu. 1413 1-2 


zakladzie 8-klasowym 


w 
nankOWO wychowawczym dla 


panienek 
MELANII DĄBROWSKIEJ 


rozpoczynają sie wpisy z dniem 27 
sierpnia, kurs z283 szkolny 3. września 


Stanisławów, 
ulica Sobieskiego 11, I. piętro. 


g20000000000000000000000 
Skład kawy 


Artura Kościekiego 
pod godłem 


WE LWOWIE 
Chorażczyzna l. 22. 
otrzymał wprost od prodnccntów s 
Ameryki poiudniowej 
świeży transport 


graboziarmistej wyśmieniiej kawy 
i sprzedaje takową 
po oenie hurtownej 
we Lwowie 1 kilo za I złr. 80 at. 
na prowincji: 
4:/, kilo 9 ztr. 15 ci. franko. 


Odbiorecom nad 50 kilo opust, 


ki Dr Schmidta jest zadziwiającą, gdyż 
po kilkokrotnem użyciu każdy nagnio- 
. || tek bez operacji się usuwa. Cena pu- 
wytworzone ze źródeł soli Vichy. Przy- | dełka z 15 plasterkami i rogówka do 
jsmnego smaku o niezawodnym skutku) wyciszania D»gniotków 23 kr w. a, 

przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu | NB. Przy kupnie tego preparatu, 


SOLE VICHY do KAPIELI | *'ecb* zważać na to, że każde pudełku 


Paczka wystarcza na kapiel dla osób, ktg. | opatrzone jest z wierzchu obok stojąca 


Boulevard Moutmartre nr. 8. 
PASTYLKI do TRAWIENIA 


- A 2 A ark | 
re nie są w stanie udać sią do Vichy. | marką x 
Dla uniknienia fałszerstw żądać należy, |- Główny skład: Głoggnitz. Neder- talir ahi € NOWY Działa znakomiele na porost 
ąby na wszystkich prodaktech zunidowaji josterreich „ Julius Bittner apotbeke olejek chino-tanino W y . at eh S Już Bu tyin Jednej | 


Składy we Lwowie u K, Mikolasch: i 


'ę znaki: Kompanji wód Vichy. 3135 7—10 


ostać można we Lwowie wapt P. Mi- | we wszystkich aptekach. 
koluscha, E, Mendrochowitz i Goldbaum. +g 


QOOOQOOOO0000000000 
IN” Korzystne kupno. TWĘ 


W dobrach Parchacz w powiecie aokal-kim przy gościńcu 
krajowym murowanym, Dal rzeka Buviem. mająca spław do 
Gdańska, 5 klw. ol stacji Krystynopol , kolei Jarosławsko- 

Sokalskiej, jest do sprzedania : 3216 2—3 


2/3 morgów drzewostanu , przeważnie sosnowego, 
w wieku 80 100 lat; 1100 sztuk sosien materjałowych 
o przecięciu 217/, cali i 1200 sosien o przecieciu 14 cali. 
Bliższa wiadomość u zarządu dóbr w Parchaczu (poczta Kry- 
stynopoł) i n Wgo Cząsteckiego we Lwowie, nl. Piekarska 6. 


O00000 00000000000 


WINA SZAMPAŃSKIE 
Extra (dewi-dons) Extra-Dry (e) Crémant ROSÉ (demi-dous) 


FIRWY GEORGE GOULET w REINS 


3145 dostawoy dworów: 4 12 
Cesarzowej Indyi i Królowej W. Hrytanii, 
Króla Holenderskiego, 
Następcy Tronu Angielskiego Ks Walii 


rozpuszczalne w wapnie do kolorowania 


Wszelkie gatunki lakierów 


gospodarczych , narzędzi rolniczych i t. p. | krajowych i zagranicznych do robót wewnętrznych, 
| zewnętrznych, do drzewa, żelaza i skór. 


HE Hb % M. HZ 


wszelkie gatunki, z najlepicj renomowanych fa- 
bryk sprowadzane 


kolorach. 


pod „Czarnym psem“ 


Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, tańszy jak farby olejne 


Patentowany lakier na dachy 


czerwony, popielaty i żółty, 


dalej do konserwowania i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dachów 


Teer drzewny, Maż pogazowa, 
Casbofineun, Szhło wodne (Wasserglas), 
Antimerułion Środel: przeciw grzybom, 


lekturę do pokrywania dachów, 


Gwoździe do tejże, Ceme t, Gips, Szczotki 
i pendzie do malowania 


poleca taniej jak wszędzie 


Alojzy Mibner, Lwów 


specjalny skład farb i artykułów gospodarczych 


wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne 
2 dyplomami uznania, 


odszczególnione 7 medalami zasługi i 


zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywia, 
utrwala barwę i połysk włosow. Flakon B0)et, 


Woda ateńska, 


flaszki inożna spostrzedz skutek — Cena 1 zł. 20 et. 


Esencja mietowa do płukania ust, 527%: 
rzeżwiającego smaku I zapachu, bardzo korzystnie wpływa ua dziasła 


i zeby — Flakon 50 ct 
do czyszczenia zt- 


aá r padli € aliar 3 
l'roszek roślinno - alkaliczny, gg, cena ze 
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko 50 | 60 ct 


` A A H z 
ORIENTALINA (pudr płynny) 
nadaje twarzy piękuą i przyjemną białość, odświeża płeć i konser.:uje, 
Cena I ztr, gąbeczka IU cb. 
Słiatłe i piekne recel! 
otrzymuje się po kilkurazowem natareiu 


KREMEM ROSLINNYM 


aloik 80 centów 
GRYSIK toaletowy do mycia rak 


dla wydulikatnienia zęrabiałego naskórka. Pudełko 25 et. 


Proszek do czyszczenia paznogci 


dla nadawia białości. różowego odcienia i pięknego połysku. 
i udełka 25 ct. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper- 
nika l, 3, hatel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 
KOWIE Sukiennice |. 20. W CZERNIOWCACH Rynok l. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


C. k. 


uprzyw. Fabryki 


Benedykta Schrolla Syna 


ii Vv d=zrALLŁLACU.. 


SZYRTINGI, SZYFONY 


sztuka 40 metrów od złr. 8'20 do złr. 18:50, metr od 20!/, et. 


do 47 centów. 


, 
7 r" ; + Ó 
PŁOTNA górskie bawelniane 
(lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6:20 do złr. 7:66, 
l metr od 261/4 ct. do 33 cent. 


Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy 
poleca skład fabryczny 


IIELIIETA 


we Lwowie, plac Wasrjacki t. 8, 


dom księcia Ponińskiego 


DEF" Cennik fabryczny na żądanie franco. "BE 
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Skład farb i handel materjałów 
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4000000000000000000000000 ATEFA] TOREEN 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


% 


pod „Czarnym psem“ 


Rynek 1. 38 we własnym domu. 


Na Żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory z 
swoich 


podaniem cen, oraz i kompletna cenniki towarów składów 
porto franco. 


Na E 


MAGAZIN TAPET A. Krzysztofowicza 


ws Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna 17. 
otrzymał 


'KOLDRY WEŁNIANE litewskie 


| w powabuych deseniach po cenie od zł. 7:50 do 25 zł. za sztukę. 


Szkoła fortspianu 


JADWIGI DUNIN 


we Lwowie, przy ulicy Trybnnalskiej 
1. 4. 3. piątro. 


Osohy interosowaae zechcą się zgłaszać w go- 
dzinach od 10. rano do szej popoludnin. 


Bliższe szczególy w szkole, 


Bank rolniczy we Lwowie 


poleca do siewu jesiennego 
pszenicę banatkę oryginalną i produkcji krajo- 
wej, kostronkę fraukensteinską, Żyta w różnych 
odmianach, szampańskie, probsteinskie i t. d. 
Na żądanie wy:óła próby i podaje bliższe warunki 


3247 2—2 Dyrekcja. 


Kantor wymiany 


o. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaja 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5”, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małźeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, sa w tym kantorze do nabycia. 

Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliezenia prowizji. 3071 7—? 
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Wszelkie papiery wartościowe 


R Monety 
kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach 


we Lwowie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*, 
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Vier Sprachen in Ciner” Seilung! = 
I Św Schatı fiis jede Bibliothek als „Beitspiegel”. — 
Daszłner's Internationale Humozistische Revuo. 


Perlen des Humors 


der Daufschen, französischen, englischen w. italia 
enischen Jageslitezatuz, iu der Originalsprache 


aus meht denm 200 Beitungem ete- gesammelt. Dwei- 


| mal monatlich 16 Seiten Grors-Folio. 


Pesis incl Wusenduną : po Jah: 3 t, halbjahnig " p. 
Salon=:-Tusgafe: Superfeines Papiez mit eleganter 
| H Sammet-Ilianpe pro Jah: 42 ft - Quartal 2 pt. 


Redaction und Administration: Wien, Giselastrasze 4. 
Bestellungen durch alle Poetamter. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 
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